
N r .  232. Sobota, 12 Października 1918. Kok 108,

GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codzienni* o godzinie 5 po poła­

ta ła  * wyjątkiem  dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

doeztą i  n a  prow inoyi 14 hal. — B iu ra  Redakcyi i 
mdministraeyi ulica Podwale 1. 3. — Ekspedyey* 
Aiejsoowa i zamiejscowa al. Czarnieckiej)* 12. Po­
jedyncze num era do nabycia w trafikach i b iurach 
dzienników. — Listy należy frankow a).

Keklamacye otw arte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi N r. 510.
Telefon Adm inistracyi 637.

P r i i n t r i i i ;

riozale . 
p iłre  czule

40 K 
20 K

j soow a: m i e j s e o  « t i
j ówlerOro czule 10— K rrozule . . 36 K 1 iwlerórsozule . 9'— K
| nleslęozale 3-60 K piłreozale . . 18 K j nietląoznle . . 3‘— K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. W* wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesiącznic. 

„Przewadnlk naikawy I literacki" dodatek miesięczny do Gazety Lwomkiej, otrzymają cało 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

śwlerdruuzni i m.*«ię..tni za dopłatą: pierwsi 3 K — k„ dm dsy 1 K. „Przewedalk" prenumerowswy o*o 

kno kosztuje 12 K.

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
pryw atnych i t. p.: W iersz petitowy 7 łam owy lub jego 
m iejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

N ad esłane  po 1 kor., kronika 1‘5u kor., za 
w iersz 4 łamowy lub jego miejseee m iary  petitowej.

Ogłoszenia w ładz rządowych: autonomicznych 
po 3 0 > a l . ,  tabelaryczne i liczbowe po 40 hai. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutow e 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowy eh i t. p, 
po 60 hal. za wiersz petitow y 4 łam owy lub jego 
miejsce.

W szystkie ogłoszenia przyjm uje A dm inistraeya  
„Gazety l-wowasiej" Lwów Pedwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób pryw atnych także biuro dzienników 
H. B uehstaba Lwów ul K arola L udw ika 1, 21.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lwów, 11 października 1918.

ORĘDZIE R A D Y J E G E N G Y J N E J .
Wiadomości z Warszawy — jak było 

do przewidzenia — wstrząsnęły do głębi spo­
łeczeństwem naszem. Odczuł instynkt naro­
dowy, że stanęliśmy u progu tej wielkiej 
chwili, która otworzy nam złotym kluczem 
świątynię wolności. Więc uderzają serca ży­
wiej, a smutki, tęsknoty i troski, jak mgła 
szara, strumieniami słońca wschodzącego ra ­
żona, opadają, uchodzą. W świeże pęcze 
przystroiła się różdżka nadziei i urasta, jak 
biblijne drzewo gorczyczne.

Rada Regencyjna, nigdy jeszcze, odkąd 
przoduje narodowi, nie okazała się jego 
oczom dostojniejszą, jak w chwili, gdy aktem 
prawnopaństwowym stawiła przed oczy świata 
nieprzedawnione prawa Polski. Z czcią i 
dziecięcą miłością, jak do matki, zwracają się 
serca ku tej Najdostojniejszej.

I  nietylko u nas proklaraacya sprawiła 
tak silne wraźcnie. Głosy prasy zarówno 
austryackiej, jak niemieckiej uznaja w zupeł­
ności znaczenie i powagę tego aktu. Nad 
nielicznymi wyjątkami, świadczącymi, że są 
jednak grupki, które nie zoryentowały się 
w sytuacyi, przejść można śmiało do po­
rządku.

Rada Regencyjna wydaniem proklamu- 
cyi złożyła dowód nietylko szczerej troski o 
przyszłość narodu, lecz także trafnej oceny 
ogólnego położenia. Jej stanowczemu kroko­
wi dodają niemało powagi i konkretnego zna­
czenia towarzyszące mu okoliczności. To nie 
pory w, nieopatrzny, nie emanacya uniesienia, 
które tak często zamiast zbliżać, odda'a od 
celu, to owoc zdrowej myśli politycznej : 
rozwagi, godnej narodu, który sam władny­
mi losami pragnie pokierować.

Proklamacya Rady Regencyjnej wyda­
na została niemal bezpośrednio po tern, gdy 
stało się wiadomą rzeczą, iż Mocarstwa cen­

tralne przyjęły 14 punktów Wilsona. Pro- 
klamacyi tej brak więc dążności do gw ałto­
wnego przewrotu w panujących obecnie sto­
sunkach. Wysnuwa ona jeno konsekwencyę 
z uznania programu Wilsona, stw ierdzając1 
tem samem prawo Polski do niepodległości I 
i zjednoczenia, jednak bez naruszenia prawa 
innych,, a przedewszystkiem nie zwracając 
ostrza przeciw nikomu. Staje na gruncie, na 
jakim zawsze Polska stawała, broniąc swego, 
a w nikogu nie godząc.,

Tem mniej oczywiście proklamacya Ra­
dy Regencyjnej nie postawiła zapory żadne­
mu z rozważanych dotychczas rozwiązań spru 
wy polskiej Jako akt uznania zasad Wilsona 
nie mogła postąpić inaczej. Stanęłaby bo­
wiem w sprzeczności zarówno z niemi, jak 
ze swem powołaniem, gdyby narzucić chciała 
narodowi swoją własną koncepcyę polityc/ną. 
Rozwiązanie tedy sprawy polskiej i forma, 
w jakiej ono ma się dokonać, pozostaje za­
strzeżone zwołać się mającemu Sejmowi pol­
skiemu. On, jako rzeczywisty i nieomylny 
.przedstawiciel woli narodu, orzeknie w tej 
sprawie, a jak orzeknie, tak się stanie.

Nie chcemy bynajmniej gasić zrozumia­
łego, w danej chwili, zapału, entuzyazmu i 
radości, jednak właśnie w interesie przyszło­
ści narodu polskiego, pragnęlibyśmy, by za­
chował on spokój i nie dał się unieść do 
przejawów, któreby tprawie - polskiej, tak 
przt-z nas wszystkich ukochanej, przynieść 
mogły szkodę. Nie może bowiem leżeć w 
interesie sprawy narodowej, by zamącony 
był stosunek do czynników potężnych a ży­
czliwych dla sprawy polskiej i dla spełnienia 
naszych ideałów.

Świadomość, że w tej chwili ważą się 
sprawy najwyższe, da niewątpliwie narodowi 
tę moc wewnętrznej spójni i zdrowego sądu, 
która na fundamentach proklamacyi Rady 
Regencyjnej wzniesie wielką, silną w sobie 
i przez postronnych poważaną nową Polskę. 

*

Omawiając manifest Rady Regencyjnej 
do narodu polskiego Kuryer Warszawski wy­
raża oczekiwanie, że upragniona ogólna kon- 
solidacya sił da się obecnie osiągnąć. Tylko 
wielkie chwile wymagają od stronnictw

wielkiej rezygnacji. Dziennik wylyka termin 
jednomiesięczny dla przedłożenia ordynacji 
wyborczej, gdyż sytuacja mogłaby wymagać 
jeszcze przed likwidacyą ostateczną wojny, 
silnego rządu z woli ludu.

Kowar Gazeta widzi w tym zwrocie po­
litycznym tryum f lewicy; system reakcyjny 
upadł.

Przegląd wita manifest Rady Regen­
cyjnej jako hasło zjednoczenia wszystkich 
ziem polskich. Manifest ten potrńfn napra­
wić wszystkie dotychczas popełnione błędy. 
Naj ważniojszą rzeczą jest zwołanie Sejmu, któ­
ryby się zajął reformą agrarną i uregulowa­
niem stosunku kapitału do pracy.

*

Lok, A nz. podkreśla, że wobec pogłosek, 
jakoby okupacja niemiecka w Polsce miała 
być „zniesiona, Rząd polski prosił o za­
trzymanie okupacji wojskowej w Polsce wi­
docznie z tego powodu, iż nie może dać rę ­
kojmi utrzymania bezpieczeństwa w kraju. 
Natomiast zniesienie A dm inistracji cywilnej 
niemieckiej jest już pomyślaue. Kiedy się 
ono rozpocznie i w jakiem tempie będzie 
przeprowadzone, do chwili obeenej w powyż­
szym kierunku nie powzięto jeszcze żadne, 
stanowczej decyzyi.

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

Izba prowadziła wczoraj w dalszym cią­
gu dyskusyę nad zapytaniami naglącemi.

P. D u le  b ić  omawiał sprawę Słowian 
południowych i oświadczył, że nie można się 
dziwić, że Słowianie południowi nie chcą 
wierzyć słowom i obietnicom Rządu austrya- 
ckiego. Omawia dalej proces marynarzy w 
Kotarze, twierdzi, iż czyn ich nie był taki 
straszny, jak to Rząd przedstawia i wyraża 
nadzieję, że nastąpi abolicja tego procesu, 
podobnie jak to się stało w Marmarosz- 
Sziget.

P. M inister obrony krajowej generał

O s a p p  reaguje na wywody p. Zahradnika i 
podnosi, że już odpowiedział na nie na po­
siedzeniu tajnem, Dla mówcy legioniści cze- 
sko-słowaccy są zawsze wiarołomcami i od- 
powiedaio do tego trzeba ich traktować. Nie 
nie może w tem zmienić fakt, że koalieya 
uznała ich za stronę wojującą. Go do wypad­
ków, przetoczonych wczoraj przez p. Regera 
P. Minister oświadcza, iż stoi na innem sta­
nowisku. Odpiera ataki p. Regera na gene­
rała majora Naumanua.

P. Minister sprawiedliwości S c h a u e r  
odpowiada na interpelacyę pp. Klofacza i 
Stanka w sprawie utworzenia niemieckiego 
sądu obwodowego w Trutnowie. Twierdzi, że 
akt Rządu jest pod względem prawnym bez 
zarzutu, pod względem rzeczowym uzasadnio­
ny, a pod względem politycznym usprawie­
dliwiony. Rząd nie ma powodu do cofnięcia 
tego rozporządzenia.

P. Minister spraw wewnętrznych 
G a y e r  odpowiada na zapytanie pp. Klofa- 
eza, Stanka i Fiedlera w sprawie niezgodne­
go z konstytucyą stosowania adm inistracji 
w Ozeehach, oświadcza, że zarządzenia te 
były konieczne, jaito dalszy ciąg próby zaże­
gnania trudności narodowych o ile było mo­
żliwe bez głębokiej reformy administracyi. 
Oświadcza w końcu, że nie może zapowie­
dzieć odwołania reform, które uważa za 
słuszne.

P. W i n t e r  występuje przeciw § 14, 
instytucji Izby panów i burżuazyi niemie­
ckiej, które są przeszkodą przekształtowania 
A ustr/i w duchu demokratycznym. Wytyka, 
że Rząd austryacki nie może wyrażać woli 
ludu, skoro wszystkie narody Austryi, a na­
wet Niemcy nie ebeą z nim mówić.

P, K r a n  z skarży się na upośledzenie 
Niemców w Czechach pod względem aprowi- 
zacyjnym.

P. G an  s e r  zastrzega się przeciw te­
mu, aby naród niemiecki w Austryi był od­
powiedzialny zaczyny rządu. Stosunek Niem­
ców do Słowian musi być uregulowany przez 
rokowania.

P. N e m e c  zwraca się przeciw oświad­
czeniu gen, Osappa jakoby legion ści czesko- 
słowaccy złamali przysięgę. Oświadcza, oma-
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B l as k i  miłości .
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XIII, 
(Ciąg dalszy),

Sieniewicz zbladł jak płótno i zerwał 
się z miejsca.

— Commeni ? — padło pytanie z jego
ust.

— Stefanko! — błagalnie upomniała 
pani Laura męża.

On zaś w tym samym tonie przesadnej 
grzeczności, wyjaśniał swoje zapatrywanie na 
tę kwestye życiową.

— Sądzę, że jest to sprawa pańskiego 
honoru, dać imię kobiecie, która.... to je s t . . 
która....

— Stnfanku 1 — zaprotestowała pani 
Laura.

— Mais. mais, tous vous trompez mon- 
sieur — oświadc ył baion. — Pan nie zn>® 
zumiał moje] uprzejmości. Ja przecież dlate 
go w ostatnich czasach bywałem u pana t k 
często, aby mu dać do poznania, że między 
nami, to jest mną i pańską żoną... nic nie­
było.

Rubiecka rozpłakała się rzewnie.

— Stefanku, jesteś ckrutny ! — zakli 
nała go gorąco.

Ale on pozostał niewzruszony.
— Dziś to już jest rzecz wasza — o- 

dezwał się. — Ja  zaproponowałem... wolna 
wola.,.

— Stefanku, a ja cię tak kochałam !— 
przysięgała pani Rubiecka.

Skłonił się im wytwornie.
— Zechciejcie państwo porozumieć się 

sami, ja ze swej strony nie mam już w tej 
Kwestyi nic do nadmienienia.

To rzekłszy, wyszedł z gabinetu.
Baron przypatrywał się drwiąco Ru 

bieckiej.
— My mamy się pobrać? — rzekł z 

przekąsem — ja nie mam pieniędzy !
— Nienawidzę cię! — bryznęła sło­

wami.
— Właśnie, i my rnanąy się p obrać! 

C’ est ridicule! Ja  już nawet zapomniałem, 
jak to tam było !

Pani Laura mieniła się na twarzy. Nie 
było człowieka na świecie, kióryby się cie 
szył taką jej wzgarda, jak baron.

— Oczy bym ci w ydrapała! — sjknęła.
Uśmiechnął się złośliwie.
— Naturellement! gdybam takie głup­

stwo zrobił! Alors, mes respects madame!
Wyszedł z g racją  doskonałego jeźdźca, 

który właśnie co dopiero przesadził wysoki 
płot na wyścigach konnych.

Pani Laura wyrzu Pa ze złością róże 
z wazonu, poczem wyszła za baronem , za- 
ti zasnąwszy za sobą drzwi z całej siły.

— Ż tego nic nie będzie — mówiła do

brata, — Tak nie powinieneś był postąpić 
ze mną Teraz ten rozwód 1 Twierdzisz, że go 
otrzymał. To mnie zaskakuje! Co on sobie 
pomyśli?

Starał się ją udobruchać.
— Halszko! nie sądź go tak surowo.
Lęk ją  ogarnął. Miała wrażenie, że

świat się zapadał pod jej stopami,
— Pobędę tutaj jeszcze chwilę — rzekła 

— ale proszę, żebyś mnie potem już nie za­
trzymywał.

— Halszko 1 on ciebie kocha...
— Cicho! cicho! — zaklinała go —

to nie jest miłość. Gdyby mnie kochał wie­
działabym o tem oddawna. Złudzenia 1 tylko 
złudzenia.

Łzy padały z jej oczu jedne pc drugich, 
świecąc w świetle księżyca jak kulki srebrne.

Wiktor ujął ją za rękę i tuląc jej dro­
bne palce do ust, szeptał:

— Uspokój się! Jak ptak zamknięty 
w klatce rzucasz się! nie trzeba! skrzydełka 
połamiesz! On tak samo cierpi! on tak sa­
mo lęka się, że ty go nie kochasz 1 b u się 
móviić... boi się, jak ty, swego własnego 
uczucia..

— Ach, Wiktorze — skarżyła się —
ja sama nie wiem, co się dzieje ze m n ą .
Bliska jestem obłędu. Gotów pomyśleć, że ty 
umyślnie mnie tu sprowadziłaś.

Popatrzył się jej surowo w oczy
— Halszko! obrażasz gol
— Już nic, jut nic, tylko powiem ci 

jedno, że jęstem bardzo nieszczęśliwa, bardzo...
Gładził ją po głowie, całował jej ręce, 

pieścił i uspokajał.

Z całem towarzystwem weszli do gabi­
netu astronoma. Zastali go samego w za­
dumie.

Laura i Sieniewicz wyszli już przed 
chwilą.

Wiktor zwrócił się do Stefana ze sło­
wami ;

— Skoro jesteśmy teraz wszyscy ra­
zem, może pan spełni przyrzeczenie dawno 
nam ju t dane i nie odmówi nam laikom kil­
ku słów... wyjaśnienia, na czem pańska hy- 
poteza polega Coś niecoś wiemy już od H al­
szki. ale bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdyby 
pan i nas wtajemniczył w t cuda.

Prośby dały się słyszeć ze wszystkich
stron.

— Skoro państwo życzycie sobie — 
odparł astronom — uczynię to najchętniej.

Zaprosił ich na piatformę główną, na  
której stal teleskop.

Wszyscy uzbroili się w lunety prócz 
Halszki, która niespokojnie chodziła po ga­
binecie, nie w edząc, co począć ze sobą.

— A nie spadnie nam co z nieba na 
głowę? — seytał riziaddn astronoma

— J^dna mała sjezerozłota gwiazd­
ka! —■ zawołała Conąuetti. — Ach! co ja- 
bym dała za to!

— Butelki koniaku to na pewDobyś 
nie dała — zdemaskował ją Dulęba.

— Pmszę uważać — zaczął Stefan — 
postaram się w krótkich słowach wyjaśnić 
państwu treść moich dociekań. Otóż na dro­
dze mlecznej w przecięciu z konstelacyą Per- 
seusza na lewo od Plejad...

(Dokończenie nastąpi).



na pierwsze pytanie Wilsona zawarta już jest 
w półurzgdowem doniesieniu, pisze, że rząd 
niemiecki i większość Sejmu Rzeszy niemie­
ckiej przyjęty cały program Wilsona za pod­
stawę pokoju. Doniosłość powziąć się mają­
cego obecnie postanowienia jest tak wielka, 
że należy być pewnym, iż czynniki decydu­
jące sprawę dokładnie rozważą.

Jakakolwiek atoli zapadnie decyzya, na­
ród niemiecki musi być świadom tego, że 
mężowie, którzy wypowiedzą swe postano­
wienie, pragną zapewnić tylko dobro i przy- 
s łość Niemiec.

Germania sądzi, że nadchodzi zorza po­
koju. Jedno jest pewne, że Niemcy muszą 
wśród wszelkich okoliczności zapewnić swój 
stan posiadania.

Kreuzztg. wskazuje, że teraz po raz 
pierwszy na projekt pokojowy Państw cen­
tralnych nie dano już z góry odpowiedzi od­
mownej. Mimo to atoli niema jeszcze żadne­
go powodu do optymistycznego patrzenia w 
przyszłość. Należy oczekiwać, jakie stanowi­
sko zajmie w sprawie zawieszenia broni na­
czelna komenda armii.

Yorwarts mówi o pomyślnych widokach 
pokoju.

Localanzeiger p isze: Naród niemiecki 
nie może nic innego uczynić, jak tylko spo­
kojnie oczekiwać rozstrzygnięcia odpowie­
dzialnych mężów stanu. Musi atoli także być 
świadom tego, że musi być zawsze gotów do 
oddania ostatniego swego dobra, ostatniej 
kropli krwi dla obrony przyszłości Niemiec.

W wiedeńskiej lladzie miejskiej.
W wiedeńskiej Radzie miejskiej bur­

mistrz dr. Weiskirchner, wspomniawszy o 
poczynionych swego czasu przez hr. Czerni­
na projektach w sprawie budowy nowego 
porządeu całego świata, ogólnego związku 
narodów, międzynarodowego sądu rozjemcze­
go i powszechnego rozbrojenia, powiedział: 
Z pełną zgodą witamy dziś ponowny, wspól­
nie ze sprzymierzeńcem uczyniony krok c. i k. 
Rządu w sprawie przygotowania pokoju, 
który ma przynieść prawo i sprawiedliwość 
dla wszystkich krajów i ludów. Na podsta­
wie sprawiedliwości ma rozkwitnąć nowa 
Austrya z wolnymi ludami i spełnić swą mi- 
syę w związku ładów. Jeżeli prawo ludów 
stanowienia o sobie stanie się zasadą świa­
tową, to my Niemcy w Austryi żądamy w 
całej pełni dla nas tego prawa, którego do­
magają się dla siebie wszystkie inne naro­
dy. Imieniem Rady miejskiej m. Wiednia 
jako przedstawicielki największej niemieckiej 
gminy w Austryi napomina wszystkich me­
na,eckich Austryaków do jedności, aby świa­
domie i celowo ujęli w swe ręce losy ludu 
niemieckiego w Austryi. (Huczne oklaski).

W naradach bierze udział 
Ludendorff.

Narady miarodajnych czynników rzą- 
dowyck. nad odpowiedzią Wilsona, które roz­
poczęły się onegdaj wieczorem w obecności 
generalnego kwatermistrza Ludendorffa toczą 
się dalej.

Yoss. Ztg. pisze:, Zdaje się, że wyni­
kiem narad będzie odpowiedź dana prezy­
dentowi Wilsonowi, która umożliwi dalsze 
prowadzenie rokowań ze skutkiem dla poko­
ju. Zdaje się, że Rada sekretarzy stanu sta­
nęła na stanowisku, że poszczególne okupa- 
cye czy też opóźnienia będą przedmiotem u- 
stalenia w układzie o zawieszenie broni.

Wedle Lucal Anzeiger istnieje w łonie 
rządu zamiar przyspieszenia o ile możności 
dalszych kroków, które mają być uczynione 
czy też spowodowane. Z tego powodu, to co 
teraz ma być powiedziane musi byćjuczynie- 
ne w formie możliwie jaknajiaśniejszejj aby 
odpowiedź, nasza i odpowiedź, która ma na 
nią nastąpić bez wszelkiego okrążania dopro­
wadzić mogły do celu pożądanego.

Odpowiedź Łandsdowna.
Landsdowne w interviewie oświadczył, 

źe nota ks. Maksa Badeńskiego do prezyden­
ta Wilsona jest wyrazem szczerej woli po­
koju. Warunki, które stawia Wilson w swej 
odpowiedzi, są zdaniem Łandsdowna spra­
wiedliwe. Oo do życzenia nowego kanclerza 
niemieckiego, aby zostało zawarte zawiesze­
nie broni powiedział Lansdowne, że wedle 
jego zdania kampania, która na tym froncie 
tak pomyślnie postępuje, nie może być prze­
rwana bez tych gwarancyj, których żąda 
Wilson, albowiem przez to daną byłaby n ie­
przyjacielowi pauza do zaczerpnięcia odde 
chu a nadto danąby mu była sposobność ze­
brania sił swoich.

Nastrój w Izbie francuskiej.
Agencya Havasa ogłasza następujący 

obraz nastroju, jaki panował w czasie osta­
tniego posiedzenia francuskiej Izby deputo­
wanych: Izba odbyła wczoraj pierwsze po­
siedzenie od czasu, w którym Mocarstwa 
centralne wystosowały swą prośbę dc prezy­
denta Wilsona. Posłowie przybyli w wielkiej 
liczbie do pałacu burboński' go. Rozmowy :ch 
dotyczyły nie tyle operacyj wojskowych, któ­
re  z każdym dniem są pomyślniejsze, ile o 
statniego kroku Austro-Węgier i Niemiec. 
Z bardzo nielicznymi wyjątkami dawano wy­
raz następującemu zapatrywaniu: Rokowania 
nie są wcale możliwe, zanim nieprzyjaciel 
nie da niewątpliwych gwarancyj su ojej szcze­
rości i bez zastrzeżeń nie przyjmie wszyst­
kich waruuków prezydenta Wilsona. Stano­
wisko deputowanych w tej sprawie jest ja- 
sue i są oni tak bardzo przekonani o konie­
czności takiego stanowiska, że, pewni iż się 
nie zawiodą, cierpliwie oczekują odpowiedzi 
Wilsona.

Agencya Havasa tak dalej donosi: Od­
powiedź Wilsona przyjęto w Izbie bardzo 
przychylnie, wszyscy deputowani bez różni­
cy stronnictw uznają, że treść jej przystoso 
wuje się w dziwny sposób do uczuć narodu 
francuskiego, który tak samo, jak Wilson 
nie pragaie przedłużenia wojny, lecz tvlko 
rękojmii co do teraźniejszości i przyszłości, 
a jeżeli kierujący mężowie w Ntemcze -h o- 
każą się głuchymi to spadnie na nich odpo­
wiedzialność za dalszy ciąg wojny i nieuni­
knione następstwa.

wiająe stosunek Austryi do Niemiec, że ko­
nieczne jest, aby Austrya zerwała przymie­
rze z Niemcami.

Na tern obrady przerwano.
P. L u b o m i r s k i  w sprostowaniu fak- 

tycznem polemizuje z twierdzeniem p. Da­
szyńskiego, jakoby grupa konserwatywna nie 
chciała przystąpić do deklaracyi z dnia 2 
października.

Grupa ta we wniosku, uczynionym na 
wczoraiszem posiedzeniu Kcła Polskiego wy­
raziła ten san; program i zawsze trwała przy 
tym programie. Program ten brzmi:

Zjednoczenie narodu polskiego, to zna­
czy : wszystkich obszarów polskich, w któ­
rych żywioł polski na podstawie historycznej 
i kulturalnej zajmuje dominujące stanowisko, 
oraz naprawa krzywdy, popełnionej na na­
rodzie polskim przez rozbiory.

Następne p.osiedzenie dzisiaj.
*

Komisya spraw urzędniczych, zgodnie z 
Rządem ustaliła tekst, rozporządzenia w spra­
wie zaliczenia lat służby. Nąjważniejszem 
postanowieniem jest, że wszystkim tym u- 
rzędnikom; którzy dnia 1 października 1918 
r. stali w czynnej służbie państwowej, za 
każdy rok kalendarzowy od r. 1914 do 1918, 
w których to latach co najmniej przez 6 
miesięcy pełnili czynną służbę państwową 
cywilną lub służyli wojskowo, a posiadają 
co najmniej kwalifikaeyę dobrą, dodanych 
będzie po 6 miesięcy do wymiaru wyższej 
płacy o.i tej, jaką pobierali dnia 1 paździer­
nika 1918 r.

Rozporządzenie to obowiązuje od A pa­
ździernika b r. a dotyczy także nauczycieli 
państwowych, praktykantów, służby państwo­
wej, robotników zakładów państwowych i 
funduszów państwowych.

*

Komisya prawnicza zakończyła obrady 
nad nowelą do procedury karnej.

*
•

Delegacya austryacka zbierze się we 
wtorek o godz, 4 p i południu na plenarne 
posiedzenie, na Łtórem odbędą s ę wybory 
uzupełniające do komisyj spraw zagranicz­
nych i wojskowej.

Po wysianiu noty pokojowej.
Odpowiedź Wilsona kamieniem 

probierczym dla szczerości 
Niemiec.

Angielskie pisma u ieczorne oświadcza­
jąc swe zgodne zapatrywanie z odpowiedzią 
Wilsona podkreślają, że odpowiedź ta będzie 
kamieniem probierczym dla szczerości Nie­
miec.

Głosy prasy niemieckiej.
W sprawie odpowiedzi Wilsona, Nordd. 

Allg. Ztg. stwierdziwszy, że odpowiedź
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Georges Ohnet.

OSTATNIA MIŁOŚĆ,
(Ciąg dalszy). -

Stary dyplomata zadowolił się tą odpo­
wiedzią. W kary-rze swojej nawykł przyjmo­
wać bez protestu racye, jakie mu przytacza­
no, a następnie na podstawie dalszej obser- 
wacyi wyrabiał sobie osobiste zdanie. Zana­
dto zresztą miał wiele dla pani de Fontenay 
przyjaźui, aby ją zmuszać do wyjaśnień, któ­
rych ona widocznie chciała uniknąć. Posta­
nowił sobie jednak zbadać sytuacyę, która 
Die zdawała mu się jasną.

Podniosła się kurtyna i przedstawienie 
się rozpoczęło. Po krótkiej scenie, odegranej 
przez pana Perducieres i baronową Tresorier, 
ukazał się na scenie Armand, powitany bu­
rzą oklasków.

Od tej chwili znikło dla pani de Fon-' 
tenay wszystko, co było w około niej, a jej 
uwaga skupiła się wyłącznie na tej istocie 
jedynej, która była d li niej całym światem. 
Wzrok jej, utkwiony w jego twarzy, badał ka­
żdy jej rys z taką uwagą, z jaką marynarz 
śledzi na widnokręgu oznaki zbliżającej się 
buray. Nie uszedł jej uwagi ani jeden ruch 
jego ust, ani jedna zmarszczka czoła i brwi. 
Wśród teg? wytwornego zgromadzenia, była 
ona jakby szpiegiem zaczajonym, by wyśle­
dzić tajemnicę życia albo śmierci.

Gdy usłyszała głos jego świeży, dźwię­
czny, czarujący, zadrżała, podziwiając zara­
zem jego postawę elegancką i dumną. Serce 
jej ścisnęło się boleśnie: mąż jej w swej 
roli kochanka był prawdziwie świetny, pbłen |

uroku i zapału. Nie wyglądał . na lat trzy­
dzieści. To spostrzeżenie napełniło ją gory­
czą. Ujrzała nagle siebie obok Armanda i 
wszystkie niezaprzeczone ślady, jakie lata 
wyryły na jej twarzy, objawiły się jej w ca­
łej pełni. On był młody, uroczy, mogący 
wzbudzić miłość, a ona już ją tylko odczu­
wać była zdolna!

Pewność, że jest zdradzona, lub nią 
będzie niechybnie, tak ją  okrutnie dręczyła, 
że zaledwie zdołała powstrzymać krzyk roz­
paczy. Mgła przysłoniła jej oczy, że przez 
chwilę nie widziała nic, co się w okół niej 
działo. Opanowało ją obezwładnienie morał 
ne. Słyszała, jakby z oddali głosy grających 
aktorów, lecz nie rozumiejąc znaczenia wy­
razów, traciła świadomość swego własnego 
istnienia.

To połowiczne omdlenie trwało jednak 
krótko. Otrzeźwił ją lęk, aby nie narażać się 
na ludzką ciekawość, nie obudzić komenta­
rzy. Wys:łki<m woli nadała swej twarzy wy­
raz uśmiechniętej pogody, zaczęła chwalić 
grę aktorów i bic brawo, co wywołało hu­
czne oklaski.

Podczas tej wesołej wrzawy, hrabina 
oglądnęła się wokoło i stwierdziła, że nikt 
nie zauważył jej chwilowego omdlenia. To 
ją  pocieszyło. Dla niej, energicznej i dumnej, 
myśl, że jej moralne cierpienie mogłoby by ć 
odgadnione i posłużyć za podnietę zazdro­
snej złośliwości, była nieznośaą. flpewniw- 
szy się przeto, że tajemnica jej serca pozo­
stała w ukryciu, oddała się z csłem zajęciem 
wrażeniom chwili, śledząc postęp akcyi sce­
nicznej i odwracając przemocą myśl swą od 
trapiących udręczeń. To sprawiło, że twarz 
jej rozpromieniła*się dawnym blaskiem i mo­
gła zmylić nawet najbliższych znajomych.

Armand również pomieszany, jak jego 
żona, dostrzegłszy wśród widzów uśmiechnię­
tą twarz jej, uczuł ogromną ulgę. Ona wido­
cznie nie domyślała się niczego. Jego wy­

cieczka przeszła widocznie niepostrzeżenie, a 
przeto nie będzie zmuszony do niebezpie­
cznych wyjaśnień. Zadowolenie jego było 
tak żywe, że rzuciwszy czułe spojrzenie w 
stronę hrabiny, począł grać dla niej, do niej 
stosując wszystkie efekty swej roli, szukając 
jej aplauzu, wytwarzaiąc między sobą a nią 
tajemnicze porozumienie.

Był istotnie czarujący i zdawało się, 
jak gdyby z umysłu chciał być tego wieczo­
ru  świetniejszym, niż kiedykolwiek. Chciał 
się podobać i cel ten osiągnął. Kurtyna spa­
dła wśród burzli wycb oklasków. Widzowie 
powstali z miejsc, składając powinszowania 
hrabinie i weseli, rozbawieni udali się do 
sali jadalnej na sutą kolacyę.

Armand, zupełnie już uspokojony, prze­
chodził z grupy do grupy gości, pełen w er­
wy i humorn. Baron de Crayant spoglądając 
na Armanda i jego żonę, nie mógł wyjść z 
podziwu. Zdawało mu się, że to, co przed 
paru godzinami się działo, było cbyba snem 
tylko. Czyż ta  scena, ten dramat, poprzedza­
jący komedyę sceniczną, ma odegrał się w 
pokoju Arm anda? Czyż nie widział łez pani 
de Fontenay z powodu niewytłumaczonej nie­
obecności męża ? Miał przecież jeszcze w u- 
szach głos swojej kuzynki, błagający g o : 
„Ani słowa o tem! Niech on się nie dowie, 
że tu byłam, że czytałam tę depeszę!* Tre­
ści tej depeszy baron nie znał. Czy to była 
sprawa pieniężna, czy sprawa serca, która 
zniewoliła hrabiego do opuszczenia domu w 
porze tak niestosownej?

Baron się uśmiechnął. Sprawa pienię­
żna to być nie mogła, bo Armand posiadał 
ogromny majątek i graczem nie był. Więc 
kobieta Jakaś przygoda romansowa.

Czyżby Armand już nie kochał swojej 
żony? Ich serdeczny związek, po latach dzie­
sięciu małżeństwa, był nieraz przedmiotem 
podziwu znajomych. W towarzystwie tem, 
tak skłonnem do skandalicznych plotek, nie

Około godziny 5 po południu wszedł 
do Izby prezes gabinetu Cieineasau z weso­
łą miną. Zaoytywany wszechstronnie odpo­
wiedział: „Nie przynoszę nic. Przychodzę 
właśnie z ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie brałem udział w konferencyi sojuszni­
ków". Potem dodał tonem donośnym : „Idzie 
dobrze. Amerykanie posługują się silnie swo- 
imi łokciami, często szaloną odwagą, zawsze 
jednak ze świetnein powodzeniem. Operacje 
biorą pomyślny przebieg i to jest jedyną od­
powiedzią, jaką możemy dać Niemcom".

Nota Agencji Havasa.
Nota Ag. Havasa powiada: Prezydent 

Wilson przygotował propozycyom niemiet- 
kim takie przyjęcie, jakiego się należało spr- 
dziewać po jego bystrym umyśle, rozsądku i 
skrupulatnej sprawiedliwości.

Domagając się od rządu niemieckiego 
wyjaśnienia co do sensu i znaczenia propc- 
zycyi, nie dopuszcza do tego, by rozwiązanie 
obecnego konfliktu zostało sfałszowane przuz 
jakąkolwiek dwuznaczność. Sojusznicy nie bę­
dą się z lego powodu żalili.

Nie przesądzając w niczem ostatecznej 
odpowiedzi Wilsoua, odpowiedź Lansinga już 
dziś pozwala sobie zdać sprawę z jego s łu ­
sznych trosk. Niemcy będą się musiały 
przedewszystkiem stanowczo oświadczyć, czy 
natychmiast i bez dyskusyi przyjmują posta­
wione warunki, Mocarstwa centralne bowiem 
na prawdę ograniczyły się do oświadczenia, 
że przyjmują warunki, ale tylko jako podsta­
wę rokowań.

W mowie swojej w parlamencie wygło­
szonej ks. Maks Badeński złożył takie same 
oświadczenie, a prasa niemiecka przemawiała 
w tym samym kierunku jeszcze wyraźniej. 
Pojąć więc można, że wynikają ztąd wątpli­
wości, co do których Wilson pragnie świat 
uwolnić Nie jest rzeczą prawdopodobną, by 
Kaaclerz państwa pod naciskiem wydarzeń 
przystąpił teraz do programu pokojowego 
waszyngtońskiego.

Ale gdyby nawet i tak było, jakąż wia­
rę można dać Kanclerzowi, który kijka dni 
temu wypierał się swego zapatrywania w kwe- 
styi zasadniczej ?

Szłoby dalej o to. by się dowiedzieć, 
czy propozycya niemiecka postawioua została 
w imieniu konstytucyjno-prawnej wł~dzy ce­
sarstwa, które prowadziło dotąd wojnę. Kan­
clerz stara się przedstawić rząd, na którego 
czele stoi, jako rząd, który wyszedł z łona 
ludn, jako rząd parlamentarny. Lecz czy cia­
ło to może przemawiać imieniem demokracyi 
niemieckiej? Wszak parlament ten bez za­
strzeż -ń przyłączył się do ataku w r. 1914, 
pochwalał wszmkie zarządzenia sztabu gene­
ralnego, ratyfikował traktaty brzeski i buka­
reszteński.

Ks. Maks Badeński w liście do ks. 
Hohenlohego dał miarę szczerości swoich 
przekonań politycznych, W rzeczywistości 
zmiana osób w rządzie niemieckim jest tylko 
parodyą udziału narodu w władzy, zaaranżo­
waną w tym celu, aby zwolnić od odpowie­
dzialności właściwych sprawców wojny.

padło dotąd ani jedno słowo podejrzenia co 
do Armanda lub hrabiny. Było to małżeń­
stwo prawdziwie wzorowe. Zatem ani kwe- 
stya pieniężna, ani romausowa. A jednak 
musiało to być coś poważnego, Osoba tak 
inteligentna i energiczna, jak pani de Fon­
tenay, nie byłaby wylewała łez dla błahost!.i. 
Jakaś więc tajemnicza i ważaa przygód i 
grozić musiała szczęściu hrabiny. Armand je­
dnak wesoły, uśmiechnięty, dowcipkujący, 
otoczony gronem kobiet, nie zdawał się by­
najmniej zaniepokojony*

Oo prawda on był nieświadomy tego, 
co zaszło; nie wiedział, że jego żona znała 
treść depeszy i powód j Qgo nieobecności. 
Pan de Oravant widział teraz niebezpieczeń­
stwo grożące jego kuzynowi. Walka rozpo­
czynająca się pomiędzy panią de Fontenay 
a Armandem była nierówna. On był ufny 4 
bezbronny; ona była uprzedzona i getowa 
korzystać z każdego nierozważnego kroku. 
Przyszło też na myśl baronowi, czy nie na­
leżało uprzedzić hrabiego i nie wtajemnicza­
jąc go w szczegóły, zalecić mu ostrożność.

W tej myśli szedł już ku Armandowi 
i właśnie podnosił rękę, by dotknąć jego 
ramienia i prosić o chwilę rozmowy na oso­
bności, gdy wtem uczuł, że czyjaś ręka 
wsuwa się pod jego ramię i obróciwszy się 
ujrzał obok siebie uśmiechniętą, sprytną twarz 
margrabiego de Yillenoisy.

— Zatrzymuję cię — rzekł stary dy­
plomata — na rozkaz jednej pięknej damy, 
która chce z panem pomówić.

Pociągnął barona ku pani de Fontenay.
— Przystawiam go pani, wedle roz­

kazu, moja droga Mino. I  oddaję ci gc na 
łaskę i niełaskę.

To mówiąc oddalił się szybko.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ten ostatni ustęp odpowiedzi wyraża 

bardzo zręcznie myśl Wilsona Jeżeli rząd 
cesarski przyjmie zasadniczo warunki, to zna­
czy, zgodzi się bez zastrzeżeń na amerykań­
ski program pokojowy i na nową oryontacyę 
polityki niemieckiej, na opróźuienie okupo­
wanych obszarów, zawieszenie broni nie wy­
niknie z togo samo przez się, lecz dopiero 
wtedy, gdy Wilson będzie widział możność 
zaproponowania koalieyi wstrzymania kroków 
nieprzyjacielskich, Ale zawsze musimy mieć 
rękojmię, nim nieprzyja iel broń złoży. Teraz 
kolej na Niemcy, by przemówiły.

Nastroje węgierskie.
Na konferencji narodowej party i pracy 

w Budapeszcie przemawiał hr. Stefan Tisza, 
dając ogólne wyjaśnienia o sytuaoyi we- 
wnętrzno-politycznej i zagranicznej. Z wywo­
dów jego wynika, że rozdwojenie stosunk w 
wewnętrznych w Austryi wysuwa na p 'rzą­
dek dzienny także sprawę stosunku W7ęgier 
do Austryi.

Wydarzenia, które w ostatnich kilku 
tygodniach rozegrały się w Austryi, zachwia­
ły postanowieniami, na których opiera się 
ugoda z r. 1867. Jeżeli obawy nasze urze­
czywistnią się, to utrzymanie dualizmu na 
podstawie ugody z r 1867 stanie się niemo­
żliwe, a każdy palryota wigierski liczyć się 
musi z utrzymaniem w mocy niezawisłości 
Węgier i z zapewnieniem praw i interesów 
narodu węgierskiego, Wskazał następnie na 
to, że Węgry potrzebowały przymierza z 
Niemcami, bo wystawione były przez długi 
czas na niebezpieczeństwo ze strony auto- 
kraeyi cara i tendencyj ekspanzywnych Ros- 
syi. Od nas też nie zależało, jak długo wojna 
potrwa. Musimy zabezpieczyć egzystencję na 
szego narodu, a byłoby z nią źle, gdybyśmy 
nie byli pobili Serbii i gdyby Rumunia i 
Rossya nie były odpadły z szeregu naszych 
nieprzyjaciół. W obecnej chwili konieczna 
jest kooperatywa wszystkich patryotów wę­
gierskich w idei obrony spraw narodowych, 
a możliwe to jest tylko w razie wyłączenia 
wszelkich kontrowersyj w sprawach wewnętrz- 
no politycznych.

Sytuacya wojenna.
Jak pod wpływem ustąpienia Bułgaryi 

z szeregu państw walczących ukształtowała 
się militarna sytuacya na Bałkanie, jeszcze 
niew;adomo dokładnie, gdyż nadchodzące 
ztamtąd wieści są nazbyt skąpe. Nie może 
być nawet inaczęj, rzecz jasna bowiem, że 
zmienione stosunki znajdują się obecnie in 
status nasccndi, zanim więc skrystalizują się 
znowu, ujęcie ich w przejrzysty obraz nie da 
się przeprowadzić.

Oczywiście ta niejasność długo poi rwać 
nie może, Nazbyt poważne in teres/ są 
w grze.

Na razie to, co dzieje się na Bałka­
nach, nie ma charakteru wielkich operacyj, 
nie wychodzi poza ramy działań przygoto­
wawczych.

Jużci przeciwnicy nie stoją z założone- 
nerai rękami. Ale niema walk o szerszym 
zakroju. Są tylko starcia straży przednich 
nieprzyjaciela z tylnemi woisk austror 
węgierskich i niemieckich, wyprawy r  ko- 
nesansow-1, patrole — nic ponadto.

W każdym razie przyjąć wypada jako 
fakt, że czołowe oddziały armii gen. Tr<n- 
cheta już obsadziły całą (rzez Bułgarów o- 
puszczoją Macedonię. Równocześnie kawale- 
rya serbska poprzez Vrauje zapędziła się na 
t-ryteryum  serbskie w kierunku Leskovacu 
aż do przestworza źródlisk Morawy.

Tutaj, w tym południowo wschódnim 
zakątku kraju, górzystym i si'nie zalesionym, 
wojska austro-węgierskie mają za zadanie 
prz-dewszystkiem starać się o zyskanie na 
ciasie, zabawianie jak najdłużej nieprzyjacie­
la, aby zapewnić sobie możność ściągnięcia 
posiłków.

Armia potrzebna dla stworzenia nowe­
go frontu, nie może w ciągu dni kilku sta-" 
nąć na wyzna1 zonem miejscu, przeciwko nie­
przyjacielowi; musi s ę jej pozostawić dosta­
teczny czas i dać odpowiednią przestrzeń. 
Idzie przecież o z aczne masy woj^k i ol­
brzymi aparat artyleryi, furgonów i t. d

Położenie oddziałów ścierających się 
teraz z nieprzyjacielem jest bardzo trudne. 
Teren niedogodny, jakby w sam raz stwo­
rzony do podejmowania ciągłych prób osa­
czenia, każe im mieć się ciągle na baczno­
ści. Ale najgorszy odcinek już przebyty, 
W przestworzu na wsebód i zachód od Le- 
scoyacu (40 mil na południe od Niszu), roz­
winąć już będzie możua energiczną obronę.

" Nie mniej trudne zadanie ma.ą wojska 
gen Pflanzer-Baltina. Na izolowanem swem 
stanowisku w Albanii, odcięte z jednej stro­
ny morzem, z drugiej Macedonią, zajętą przez 
nieprzyjaciela, usuwają s :ę w głąb w jak naj­
większym porządku, nic nie pozostawiając 
nieprzyjacielowi z bogatego materyału wo­
jennego, nagromadzonego w Albanii.

„Gazeta Lwowska“ z dnia 12 paź

Podane poniżej biuletyny uzupełniają
o b m  obecnej sytuaeyi,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 10 października. Urzędowo o- 

głassają dnia 10 października:

( Z  włoskiego teatru wojny).
Miejscami żywsza działalność wywia­

dowcza oddziałów włoskich.

(Z  albańskiego teatru wojny).
Nad Skurabi odparliśmy próbę nieprzy­

jaciela przerzucenia przez rzekę oddziałów 
konnicy. Na północny zachód i na północ 
od Leskoyac rozwinęły się walki. Poza na­
szymi frontami rozbiliśmy zupełnie bandy 
serbskie i czarnogórskie

(Z  zachodniego teatru wojny).
Na północ od Yerdun pod Beaumont, 

strzelcy nasi w połączeniu z pułkami reń ­
skimi odparli zwycięsko ciężkie ataki  nie­
przyjaciela.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r l in , 10 października. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 10 paź­
dziernika.

(Z  zachodniego teatru wojny).
Na polu walk między Cambrai a St. 

Queutin zajęliśmy stanowisko w tyle poło­
żone. Cambrai opróżniliśmy. Pomyślne, po­
parte przez wozy pancerne kontrat ki. które 
wieczorem dnia 8 października na południo­
wy wschód rd  Cambrai, wprowadziły nas 
ponownie w posiadanie Seranyillers i wzgórz 
po obu stronach Esnes ułatwiły nam znacz­
nie odłączenie się od nieprzyjaciela, przy- 
ezem odznaczały się w pierwszym rzędzie 
pułki bawarskie i reńskie oraz oddziały nie­
mieckiej dywizyi strzelców.

W ciągu dnia wczorajszego posunął 
nieprzyjaciel ze znacznemi siłami po obu stro­
nach drogi Rzymskiej w kierunku ku Le Ca- 
teau. Nasze straże przednie wsparte przez 
wozy pancerne odparły posuwającą się na­
przód konnicę.

Pod naciskiem silnego ataku piechoty 
nasze straże przednie walcząc ciągle cofały 
się krok za krokiem na swoje nowe stano­
wiska. Wieczorem nieprzyjaciel stsł na wschód 
od linii Bertry-Busigny-Bohain. W Szampanii 
odparł siny po obu drogach St. Ehenne nie­
przyjacielskie ataki częściowe. Między Argo­
nami a grzbietem Orraos Amerykanie nad 
wschodnim brzegiem Mozy w połączeniu z 
Francuzami wznowili swój jednolity atak. 
Na krańcu Argonów rozbiły się te ataki, 
przynosząc nieprzyjacielowi ciężkie straty. 
Cornay, do którego nieprzyjaciel wdarł się, 
odebraliśmy z powrotem. Główne uderzenie, 
prowadzonych między Airą a Mozą ataków, 
kierowało się przeciw Sommeransce i Roma- 
gne. Obie miejscowości po zmiennych wal­
kach pozostały w naszych rękach. Nieprzy­
jaciela przedzierającego przez Romagna, na 
wschód od tej miejscowości aż do Cunel od­
parły pułki badeńskie. Na wschodnim brzegu 
Mozy odparliśmy nieprzyjaciela pod S iw ry; 
na wschód od tej miejscowości wzięliśmy 
S wry, które przejściowo było stracone. Na 
północny zachód i na wschód od Beaumont 
atak nieprzyjaciela załamał się przed liniami 
strzelców ausfro-węgierskich, pultów reń 
skich. v

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Komunikat wieczorny.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 10 b. m. 
wieczorem- Przed naszemi nowemi stauowi- 
skami na froncie b. jowym na wschód od 
Cambrai i St. Quentin i na obu brzegach 
Mozy odparliśmy ataki nieprzyjacielskie.

Komunikat amerykański.
Z dnia 9 b. m, wieczorem: Wczoraj 

zadaliśmy nieprzyjacielowi ciężką klęskę mię­
dzy St. Quentin a Cambrai, zabraliśmy prze­
szło 10.000 jeńców, zdobyliśmy 200 dział. 
Na tym froncie walczyło 28 dywizyj niemie­
ckich, które poniosły ciężkie straty. Wyni­
kiem tej klęski niemieckiej jest, że nasze 
wojska dziś jeszcze posunęły się na całym 
froncie od Sommy do Sensee. W szybkiem 
tempie idziemy na wschód, walczymy z tyl­
nemi strażami niemieekiemi. bierzemy jeń 
ców, baterye i cenny łup wojenny. Zajęliśmy 
w całości Cambrai.

Od 2 sierpnia armie angielskie 1, 3 i 
4 osaczyły silnie 1 nię Rmdenburga na fron­
cie 34 milowym od St. Quei)tin do Arras i
Iziernika 1918.

przedarłszy się w głąb na 80—40 mil ope­
rują już dziś poza linią Hindenburga i na 
wsebód od niej. Zadaliśmy bardzo wielkie 
straty, pojmaliśmy 110.000 jeńców, zdobyli­
śmy 1200 dział, Idziemy dalej naprzód. D ńś 
dotrzemy do linii Bohain-Puipe Caudre-Couot.

Komunikat angielski.
Biuro Reutera donosi: Stoimy w odda­

leniu 2 mil od Le Ohateau.

Na Wschodzie.
Sprawozdanie z 8 b. m .: Wojska serb­

skie i francuskie pobiły w południowej Ser­
bii wojska niemieckie i austryackie. Dnia 8 
b. m Serbowie wkroczyli do Leskowac i 
wzięli <500 jeńców. Wojska francu-kie idą ku 
Mitrowicy. Wojska koalieyi dążą ku Prezren- 
dowi; pobiły w drodze oddziały nieprzyja­
cielskie. W Albanii idziemy dalej na Elbassan, 
pobiliśmy straże tylne wojsk austriackich.

Wybór króla Finlandyi.
Po tajnern posiedzeniu, które z raałe- 

rai przerwami trwało onegdaj od godziny 
pierwszej w południe do dziewiątej wieczo­
rem. przystąpił Sejm finlandzki na podsta­
wie § 38 konstytucyi z r. 1772 do wybo­
ru króla.

Wybór nastąpił przez aklamacyę i przez 
powstanie posłów z miejsc. Agraryusze i kil 
ku tylko republikanów, siedząc na swoich miej­
scach, zamanifestowało, że nie biorą udziału 
w wyborze.

Tą uchwałą został wybrany F ryde­
ryk Karol książę Heski królem Finlandyi, 
oraz ustalone następstwo tronu jego po­
tomków.

Sejm polecił swemu prezydyum, aby 
wydało zarządzenia, jakich wymaga powyż­
sza uchwała.

Późniejsza depesza z Helsingforsu infor­
muje:

W głosowaniu podczas wyboru na króla 
ks. Fryderyka Karola Heskiego padło za nim 
64 głosów, przeciw 41.

Ukraina a Szwajcarya.
Z Kijowa telegrafują: Wedle doniesie­

nia jednego z dzienników tutejszych, ma tu 
w najbliższym czasie przybyć przedstawiciel 
Szwajcaryi, który ma podjąć stosunki dyplo­
matyczne z Ukrainą. Dyplomatyczny repre­
zentant Ukrainy dla Szwajcaryi został już 
zamianowany i wyjeżdża z początkiem przy­
szłego tygodnia do Szwajcaryi.

Wieści o gen. Aleksiejewie.
Były naczelny komendant wojsk ros- 

syjskieh generał Aleksiejew bawi w Ekata- 
rynogrodzie. Dzienniki sławią go jako jedne­
go z najznaczniejszych woizów, jakich Ros­
sya miała.

Z Bułgaryi.
Kierownicy misyi francuskiej i angiel­

ski’j rozpoczęli konferencję z dyrektorem 
kolei państwowych i mini-trem wojny w 
sprawie przeprowadzenia postanowień techni­
cznych, zawartych w umowie o zawieszenie 
broni Bułgaryi z koalicyą

Król Borys przyjął na specyalnej au- 
dyencyi pułkownika francuskiego Tronssona, 
a następnie przyjął na audyeocyi pożegnal­
nej posła niemieckiego hr. Oberndoiffa.

Z Warszawy.
(Depesze Kuebarzewskiego. — Dymisya Kucha- 
rzewskiego, — Lewica a nowy gabinet. — 
Misya Radziwiłła. — Narady polityczne. — 
Echa proklamacji Rady Regencyjnej. — Ode­
zwa Kluba międzypartyjnego. — Występy bol­

szewików przed kościołem)

Kn'-harzewski wystosował w dniu ogło­
szenia manifestu Rady Regencjjnej następu­
jący telegram do Kanclerza Rzeszy niemie­
ckiej :

Mam zaszczyt zakomunikować Waszej 
Wielko Książęcej Wysokości, że objąłem u- 
rząd królewsko polskiego Prezydenta Mini­
strów. Słowa, w których Wasza Książęca 
Wysokość zwrócił się do Najdostojniejszej 
Rady Regencyjnej, budzą we mnie pełną na­
dzieję, żo w mnjem usiłowaniu ofiarowania 
wszystkich mych sił dla sprawy pnej Ojczy­
zny mogę liczyć na pełne zrozumienie i rze­
czowe poparcie Waszej Wielkoksiążęcej Wy­
sokości. Równocześnie mam zaszczyt powia­
domić W. W. K Wysokość, że Najdostoj­
niejsza Rada Regencyjna w ogłoszonym dziś 
manifeście postanowiła (tu następują cztery

punkty’ programu orędzia Rady Regen­
cyjnej).

Równocześnie wystosował Kucbsrzewę’ ’ 
następujący telegram do hr. Buriana;

Komunikuję Waszej Ekscelencyi obję­
cie pizezemnie urzędu królewsko polskiego 
Prezydenta Ministrów. Pozwalam sobie przy- 
tem wyrazić pełną nadzieję, że w mojem u- 
siłowaniu ofiarowania wszystkich sił dla, 
sprawy mej Ojczyzny mogę liczyć na stałe 
zrozumienie i poparcie. Mam zaszczyt zawia­
domić Waszą Ekscelencyę, że Najdostojniej­
sza Rada Regencyjna w ogłoszonym dziś ma­
nifeście postanowiła (tu następują cątery 
punkty z orędzia Rady Regencyjnej).

*
i

Prez. Ministrów Kucharzewski, który 
we wtorek przyjął misyę utworzenia gabine­
tu koalicyjnego we środę popołudniu zgfosił 
swą dymisyę. Powodem tego kroku było t.o, 
że stronnictwa lewicowe oświadczyły, iż z 
Kucharzewskim wogóle konferować nie b(dą. 
Zaznaczyć należy, że w stronnictwach lewi­
cowych ujawnia-się gorączkowa chęć wyzy-' 
skania sytuaeyi i opanowania rządu. W związ­
ku z tern lewica forsuje nazwisko Piłsud­
skiego.

W poniedziałek odbyło się posiedzenie 
Komisyi porozumiewawczej stronnictw demo­
kratycznych, które trwało całą noc. Obrady 
tyczyły się sytuacji politycznej. Na alerwsz^ 
plan wysunęła się sprawa kon. 
Ewentualne przyspieszenie jej zwoi 
źano za główne zadanie chwili bis 
wa udziału lewicy w rządzie 
żana. Lewica nie otr*«?™ 
pozycyj w tym kier 
ła pertraktować z 
w Kole międzypar 
deneya zwalczania

Stronnictwa 
objąć utworżenie ^  
pującymi warunkam

1. Jeżeli zostaui 
do Warszawy Piłsudsk

2. Jeżeli stosun’ 
skiem ulegną zmianie, 
rzeczywistą władzę kr

Głównym celem le 
większe przyspieszenie zwo- 
w Warszawie. Ze względu na 
ca żąda kategorycznie n 
przeprowadzenia wyborów 
w Królestwie Polskiem. Pi 
aby konstytuanta w Warsz 
zwała przedstawicieli in^ 
swego łona.

Jak z pewnych sfer 
chać, utworzenie nowego g 
ne ma być dyrektorowi de 
ks. Januszowi Radziwiłłowi.

*
Między poszczególnymi kluba 

cznymi odbywają się ciągłe narady 
wama, między innym; klubu lewicy z 
międzypartyjnem. Charakterystyczne 
pojmowania następstw manifestu są 
krążące o składzie przyszłego gabinetu k 
licyjnego. Liczą się z tem, że do gabine 
koalicyjnego wejdą również przedstawicie 
Galicy i i Księstwa Poznańskiego. Wśród n 
zwisk tego gabinetu wymieniają Steckie 
Meysztowicza z Lublina. MoraczewsU 
Galic-yi, Radziwiłła i Trąbczyńskiegol 
Śeydę z Poznańskiego Byłby to więc 
net składają y  się istotnie z reprezentantów 
wszystkich dzielnic polskich. Są to natural­
nie dowolne kombinacje, ale bardzo charakte­
rystyczne dla obecnej sytuaeyi.

*
W historyi ostatnich dni dzienniki no­

tują szereg sz izegółów i zazracza:ą, że pun­
ktem wyjś»ia nowej sytuaeyi było posiedze­
nie Rady Regencyjnej w poniedziąłek po po- 
łuduiu. Sensacją jest, że na posiedzeniu tem 
nikt inny, jak właśnie ks. R adzjjij|M £oie 
stanowczem wystąpieniem sp 
Regencyjną do wydania zna 
I'roklamaeya ta przyszła zu 
nie dla ogółu. Natychmiast 
zebrały się na narady. Dzi 
że odezwa Rady Regencyj 
bez cenzury. W ostatnich 
dzienniki wyszły również b 
tego i ion8 dzienniki post 
styach politycznych Polski 
niemiecką za nieistniejącą.

*

Oprócz odezwy zjednoc 
w sprawie konstytuanty, po 
wydał Klub międzypartyjny, k 
że instytucje rzekomo przeds 
stworzone w Królestwie Polskiem bez zgod 
narodowej, będące owocem aktów narzuco 
nych, będą musiały ustąpić miejsca czynni­
kom powołanym z woli narodowej i stano 
wiąrym w łączności z przedstawicielami in 
nych dzielnic polskich prawowitą reprezen- 
tacyę całego narodu polskiego.

*



Ukazała się odezwa „Samoobrony ro­
botników". Głosi ona, że po Uuioszkodliwie- 
aiu. sz^fa niemieckiej tajnej policyi, Schulzego 
nastąpią dalsze zamachy. Jakoż po-zamachu 
na Schulzego były dwa inne udałe zamachy, 
a onegdaj zabito strzałami z rewolweru na 
Lesznie agenta niemieckiej tajnej policyi. 
Zamachu dokonał jakiś młody człowiek, 
który zbiegł nieścigany. Wobec tego władze 
niemieckie nakazały żołnierzom niemieckim, 
by nie zdejmowali bagnetów w lokalach pu­
blicznych. Władze niemieckie pomimo braku 
węgla, zarządziły bardzo silno uświetlanie 
wszystkich ulic Warszawy. Nawet trzeció i 
czwarto rzgdne ulice toną obecnie w powo­
dzi światła. Przypisać to tylko należy oba­
wie o zamachy na niemieckich fnnkcyona- 
rynszów.

*
Gazeta Poranna donosi, że ostatniej 

niedzieli podczas nabożeństwa w kościele 
Wszystkich Spiętych na Grybowie jakiś męż­
czyzna o typie wybitnie żydowskim przed 
kościołem zaczął wygłaszać namiętną mowę, 
wzywającą do mordów na wzór bolszewików 
w Rossyi. Publiczność oburzona tern, ciężko 
k p  pobiła.

KRONIKA.
Lwów, 11 października 1918. 

arz.
dziernika):

29 Kyriaka — Grzmi-

odzinie 6-18 rano, za-

odzinie 12 w południe

ie  Towarzystwa na- 
yższych odbędzie swoje 

dnia 12 bm. o godz. 7 
TL Uniwersytetu. Na po- 
,rat prof. Władysława Try- 
konanie pragmatyki słn-

em ia grypy hiszpańskiej.
tnictwo wydało następujący re­

wie grypy:
’~h tygodniach zaczęła grasować 
ieznie złośliwa forma influenzy, 
ęła się obeonie powszechnie 
iszpańskiej".
tfawiedza równocześnie mie­

li domów, zakładów a nawet 
wskutek powikłań, jakie wywo- 

stosunkowo bardzo znaozną

onane badania bakteryologiczne stwier 
powodem choroby są obok prątków 

ych i właściwych influenzy, także prąt- 
ne, które głównie powodują złośliwe za- 

a płuo, ropnie w płucach, a nawet ich 
zel.

Choroba ta po krótkim czasie wylęgania, 
trwającym zaledwie kilka godzin, rozpoczyna 
się odrazn wysoką gorączką, fołąezoną z sil 
nymi boląmi głowy i ogólnem osłabieniem i 

lbo się kończy po 2 — 3 dniaoh' spadkiem go- 
zki i w następstwie tego ryehłem wy- 

wieniem ehorego, lnb też z powodu po* 
ań prowadzi do dłuższego charłactwa a 
et śmierci chorego.

Grypa hiszpańska nie należy do chorób, 
wymienionych w § 1. ustawy z dnia 14 kwie­
tnia 1918 Dz. p. p. L. 67, których zgłaszanie 
jest obowiązkiem.

Ze względu nawet na nagły przebieg cho­
roby, równoczesne jej występowanie u znacznej 
ilośoi osób, gwałtowne jej rozszerzanie się za- 
pomooą prawdopodobnie wdychiwania zarazków, 
z pyłem, zgłaszania nie prowadziłyby do cela, 
albowiem przeprowadzenie równoczesnego odo- 
sobnięj^Jiak wielkiej ilości ohorych i w tak 

jest niepodobieństwem, 
k zaohowanie pewny oh środ 

jest wskazane, a nadto pod 
hiszpańskiej mogą być nawet 
jone wypadki innych groźnych 

ająoych się wysoką gorączką, 
obowiązkowi zgłaszania, ke­
czy ó stosownie ludność i roz- 

la uniknięcia tego rodzaju

.ę przeto Magistratowi, ażeby 
do możliwie jak największego 

ności zakażenia się, a więc u- 
ćci z chorymi i ogniskami cho- 
nia w lokalach, w których gro­
sza ilość ludzi, tudzież do prze- 

ak najw ększej czystości nietylko 
eo do własnej osoby i odzienia, ale także i w 
mieszkaniaoh, dómaoh, podwórzach i całem o- 
bejśoiu, celem możliwie jak najskuteczniej s/ego 
zapobiegnięcia temu, by pył, w którym mogą 
się znajdować zarazki chorobowe, dostawał się 
z wdychiwanem powietrzem do dróg odde­
chowych. ^

samym celu należy utrzymywać 
zoj czystości drogi i plaoe publi­

czne, a przez ich częste skrapiania w sza3ie 
posuchy i czyszczenie zapobiegać zanieczyszcze­
niu powietrza przez pył uliczny.

— Rozpoczęcie roku akademickiego 
w towarzystwach młodzieży. Otrzymaliśmy 
następujące pi3mo: „Czytelnia akademicka" i 
„Bratnia pomoc słuchaczów Wszechnicy lwow­
skiej" rozpoczyna nowy rok akademicki uro- 
czystem zebraniem, które odbędzie się w nie­
dzielę 13 b. m. o godzinie 5 popołudniu w sali 
„Czytelni akad." (ul. Łozińskiego). Na porząd­
ku dziennym referat dyskusyjny o roli mło­
dzieży akademickiej w pracy narodowej w związ­
ku z chwilą obecną. ’ Po dyskusyi zebranie to­
warzyskie. Nie wątpimy, że cała polska mło­
dzież nniwersyteeka, która w tym roku w im­
ponującej liczbie do murów naszej najwyższej 
uczelni wchodzi — znajdzie się bez wyjątku 
ne tern ważnem zebraniu. Dziś,'gdy przebywa­
my najdonioślejsze momenty w rozwoju sprawy 
naszej podczas wojny, nie wolno żadnemu pol­
skiemu akademikowi pozostawać poza obrębem 
organizacyi młodzieży. Wzywamy zatem wszyst­
kich kolegów i koleżanki do jck najliczniejsze­
go przybycia na zebranie nh dzielne. — Za 
„( zytelnię Akademicką" Adam Dudziński, za 
„Bratnią Pomoc sł. Wszeehn. lw,“ dr. Kazi­
mierz Tyszkowski.

— Obrót Pocztowej Kasy oszczędno­
ści W m iesiącu w rześnia. Ruch oszczędno­
ściowy: włożono 15,843.837 kor. 93 hal. — 
wyjęto 12,046.229 kor. 98 hal. — wskutek 
ozego Wkładki przewyższają o 3,797 607 kor. 
95 hal. wypłaty. — Ruch czekowy: włożono 
5.345,121.832 kor. 21 h .— wyjęto 5.259,900.856 
kor. 59 hal. — przez co saldo wkładek zwię­
kszyło się o 85.220.975 ker. 62 hal. — Li­
czba przystąpień z wkładkami powiększyła się
0 2811; — zaś w ruchu czekowym o 981; — 
w ruebu „clearing" o 971. — Obrót doszedł 
do 10.532,912.756 kor. 71 hal. — Saldo su­
maryczne kasy wyraża się w kwocie: 349.826.352 
kor. 37 hal. — w obrocie oszczędnościowym 
2.462.505.256 kor 06 bal. — w obroeie cze­
kowym — więc razem 2 812,381.608 kor. 43 
hal. — Ilość członków w obroeie oszczędno­
ściowym wynosi 2,555.144 — a w obrocie 
czekowym 159.085. — W 625.799 depozytach 
są papiery nominalnej sumarycznej wartości 
2.665,632.094 kor.

. — W sprawie pakietów do Trycstu.
Ministerstwo handlu zniosło reskryptem z dnia 
7 października b. r. wszystkie dotychczasowe 
ograniczenia w przyjmowaniu pakietów pry­
watnych do Tryestu.

— Rueh prywatnych pakietów jest 
odtąd dopusźbzony pod dotychczasowymi wa­
runkami także do poczt potowych 571, 580, 
590, 594, 617, 1059, 1072 i 1073, natomiast 
wstrzymany do poczt potowych 190, 212, 267, 
295, 400, 409, 410, 447, 519, 524 i 688 
jakoteż do etapowych urzęoów pocztowych: 
Ipek, Djykowa, Dzuri, Kula Lums, Mitrowiea
1 Novipazar, wreszcie do wszystkich wedle 
miejscowości nazwanych etapowych urzędów 
pocztowych w okupowanych obszarach Czarno­
góry i Albanii.

— Choroby zakaźne w póblisklch
gm inach. Starostwa sąsiednie stwierdziły ty­
fus plamisty (pow. gródecki) w Majdanie i Za- 
widowieaoh; (pow. rudecki) w Komarnie i 
Rumnie; tyfus brzuszny: (pow. lwowski) w
Winnikach Kahujowie, Herbacze i w Sokolni­
kach ; (pow. gródecki) w Domażyrze; (powiat 
żółkiewski) w Krechowie i Dereszowio wielkim; 
(pow. rudecki) w Rudkach, Chłopach i Jakim- 
czycach; szkarlatynę: (pow. gródecki) w Wi-
szence i w Hartfeldzie; (pow. żółkiewski) w 
Brzysznem, Glińsku, Doroszowie małym, Krecho­
wie, Kulikowie i w Żółkwi; czerwonkę (pow. 
lwowski) w Borkach dominikańskich i w Za- 
pytowie; (pow. gródecki) w Kamieniobrodzie, 
Mszanie i Wiszence; (pow. żółkiewski) w Do- 
broszynie i w Kulikowie; (pow. rudecki) w 
Kanafostach, Horożannie, Milczycach i Rudkach.

Mleka z tych miejscowości używać tylko 
pe f rzegotowaniu a przy tyfusie plamistym nie 
wpuszczać nikogo do misszkania (kuohni) z 
obawy prssd robactwem (wssy w ubraniu).

— Rekwizycye pom ników I dzwonów.
Podczas narad parlamentarnej komisyi gospo­
darki wojennej nad centralą m6tali, oświadozył 
reprezentant tej centrali, że pomuików ^wogćle 
do dziś nie rekwirowano, natomiast dzwony 
będą stosunkowo późno zajmowane. W sprawie 
tej informują nas ze strony kompetentnej, że 
dzwonów nie rekwirowała dotąd centrala, lecz 
władze wojskowe. W ten sam sposób zajmie 
się i pomniki, aż sprawa w tym kierunku 
dojrzeje.

-— W ieczór Lelewicza i M illera, któ­
ry odbędzie się w niedzielę dnia 13, paździer­
nika w sali Sokoła Macierzy, obudził w mie­
ście wielkie zainteresowanie. Nie też dziwnego- 
gdyź same nazwiska mówią za siebie.

Bilety'na ten wieczór nabywać można w 
księgarni Akademickiej, pl. Maryaeki (hotel 
Europejski) w dzień zaś przedstawienia, w nie­
dzielę, od godz. 12 w sali Sokoła-Maeierzy.

— Ogłoszenie konkursu na stypen­
d ium  im. ś. p. dr, Antoniego Seidlera, znaj­

duje się w Dzienuiku urzędowym dzisiejsze­
go numeru Gazety Lwowskiej.

— Skargi na kuchnię obywatelską 
przy p l. Dąbrowskiego trwają w dalszym 
ciągu. Istotnie podają tam nietylko poroye mi­
nimalne, ale często tak sporządzone, że jeśó 
niepodobna. Kuchnia ta jest przecież insty- 
tueyą obywatelską, mającą przynieść ulgę mie­
szkańcom, a tymczasem jeśli tak dalej pójdzie, 
ludzie będą od niej stronili. Możeby Ma­
gistrat wglądnął w tę sprawę?!

— W strzymanie ruchu kolejowego  
z powodu hiszpanki. Dyrekcya kolei pań­
stwowych we Lwowie z powodu lioznyeh za­
słabnięć personalu na hiszpankę wstrzymuje 
na dwa dni t. j. 12 i 13 bm. rueh pociągów 
pospiesznych nr. 9 i 10 (Lwów-Wiedeń) i ruch 
pociągów osobowych nr. 27 i 28 (Lwów-Bo- 
gumin).

—- Strzał na u licy. W ul. Strzeleckiej 
a więc w samem śródmieściu, strzelił wczoraj 
polieyant połowy do uciekającego żołnierza i 
trafił go w lewe udo. Bolesna rana nie pozwo­
liła rannemu neiekać dalej. Polieyant dopędził 
go wohec tego i zawiózł przedewszystkiem na 
stacyę ratunkową, a stąd do szpitala wojsko­
wego, Papiery opiewały ua nazwisko Józefa 
Karczewskiego.

— Z działalności Tow. żeglugi pol­
skiej „Czwartak". Przed kilku dniami łódź 
motordwa Tow. żeglugi polskiej „Czwartak" 
przyholowała kilka galarów, obładowanych wię­
kszą ilością zboża, przeznaczonego dla celów 
aprowizacyjnyoh gminy miasta Krakowa. Pod 
wrażeniem tej aktywności młodego Tow. i 
sprawności jego parku wodnego, gmina miasta 
Krakowa weszła z Towarzystwem w stały kon­
takt. Dnia 6 b. m. odbyło się posiedzenie, na 
którem z ramienia magistratu referowali nad- 
radea Sawiński i radca Dziewoński, zaś z ra­
mienia Tow. prezes prof. J. Morozewiez, radca 
Fechner i pułk. Roja. Rezultatem obrad jest 
fakt, że gmina przystąpić postanowiła do Tow. 
z udziałem 100.000 kor. oraz przeznaczyć dal­
sze 100.000 kor. na cel szybkiej budowy wię­
kszej ilości galarów.

— Przesyłki listow e na Ukrainą i  
z Ukrainy dopuszczalne są także w języku 
polskim.

— Na Bukow inie podjęły na nowo 
swe ozynnośei urzędy pocztowe: Brodok Buk, 
w dziale obrotu listów wartościowych, Jużynetz 
w działach listowym, listów wartościowych, 
przekazowym, pocztowej Kasy oszczędności l 
pakietowym.

— Zgubiono — znaleziono. Koło ka­
wiarni Roma zgubił minionej nocy T. Tyniecki 
,4000 K. — R. Kelc zgubiła wozoraj na ul. 
Cybulnej portfel z 1000 K i różne ważne do­
kumenty. — Na przystanku tramwayowym 
przy ul, Brajeiowskiej zgubił dr. Grabiński 
parasol jedwabny wartości 200 K. — W tram- 
wayu ŁJ. zapomniała wczoraj K. Pokoliń3ka 
boji wartości 200 K. — Na ul. Żółkiewskiej 
J. Gimler znalazł wczorkj damski trzewik — 
Wojciech Długen znalazł na ul. Jagiellońskiej 
pierścień.

— Kradzione koszule. Polieyant nr. 
663 przytrzymał wczoraj na płaca Solskieh. 
A. Kowalską w chwili, gdy sprzedawała nowe 
damskie batystowe koszule ze znakami kupie­
ckimi. Sprowadzona na policyę Kowalska, ze­
znała, że zakwestyonowane koszule otrzymała 
od swej siostry Józefy, która zmarła przed 
2 tygodniami.

— Fałszywi agenci. Do sklepu Rojzy 
Wittlin przy ul. Starozakonnej przybyli wczoraj 
dwaj dostatnio ubrani panowie, a przedstawi­
wszy się jako agenci policyjni, przeprowadzili 
rewizyę w sklepie, zabrali 25 kg. mąki, poczem 
szybko odeszli tak, że wszelki ślad za nimi za­
ginął.

— Śm iertelność na hiszpanką w 
Krakowie. Z Krakowa donoszą: Od 29 wrze­
śnia do 5 października umarło tu na „hiszpan­
kę" 84 osób. Wśród nich jedna umarła tragi­
cznie, a mianowicie w aptece dano jej przez 
pomyłkę zamiast przepisanego lekarstwa prepa­
rat rtęciowy. Po zażyoin tego preparatu , chory 
wśród wWkioh mąk zmarł po kilku godzinach.

—  W łoscy „dostaw y". Jeńcy wojenni 
Alfredo Datello i Yinzenzo Losavia dostawili 
wczoraj Arnoldowi, właścicielowi restauracyi 
przy ul. Leszozyńskiego, dwa wory mąki, a za­
pytani przez policvanta o jej pochodzenie, od­
powiedzieli, że zakupili mąkę od jakiegoś jeńca 
rossyjskiego.

— Ogólny Strajk tramwayarzy w ie­
deńskich. W dniu 8 bm. rano rozpoczęła wie­
deńska słnżha tramwayowa strajk. Z powodu 
oporu pewnej ozęści robotników przyszło w re­
mizach do niepokojów, a w następstwie do a- 
resztowań. Przed ratuszem demonstrowano. Sil­
ny oddział policyi rozpędził tłum. W południe 
rozpoczęły się rokowania z robotnikami, jed­
nakże aż dotąd bez rezultatu. Przyczyną strajku 
było odrzucenie postulatów robotniczych, żąda­
jących zamiany 50 procentowego dodatku, a 
nadto dostarczenia żywności, odzieży i obuwia. 
Strajk objął już 20Ó0 robotników i służby, w

ozem 400 żołnierzy, przydzielonych przez wła­
dze wojskowe.

— Płonący pociąg kolei. W niedzielę 
rano przychodzący z Wiener-Neustadt do Wie­
dnia pociąg osobowy stanął w pobliżu stacyi Acsad 
w płomieniach. Z palącego pociągu wyskaki­
wali podróżni na tor. Udało 3ię ugasić ogień, 
lieznyeh rannych jednak pozostawiono ua to- 
rze. Większa część rannych pracowała w fa­
bryce amunieyi w Woellersdorf. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa ogień wzniecony zo­
stał przez jakiegoś młodzieńca, który zapalił 
zapałkę, trzymając w ręku Aaszeczkę z ben­
zyną.

— 3000 wypadków hiszpanki w P il-  
znle. Według urzędowego wykazu miejscowego 
ńzykatu w Pilznie, zachorowało tam 3000 lu­
dzi na hiszpankę, co wobec liczby ludności
68.000 jest przerażającym procentem.

Kronika zagraniczna.

*• K r a d z i e ż  " s i e d r a d z i e s i ę c i  u mi ­
l i o n ó w  ma r e k .  W nadwornym urzędzie po­
cztowym w Berlinie niedawno odkryto brak 
wartościowego worka pocztowego, ważącego 
trzy ćwierci centnara. Gdy śledztwo pocztowe 
nie doprowadziło do żadnego rezultatu, polieya 
ujęła sprawę tę w ręce. Obecnie okazuje się, 
że idzie tu o największą kradżież, jaka była 
popełniona kiedykolwiek, wór ten bowiem za­
wierał 69.415.000 marek b-.leiów bankowych 
i na 30.000 marek prolongowanych biletów.

Naczelna dyrekcya poczt ogłasza numery 
zaginionych efektów w Beichanzeigerze. Zło­
dzieje, którzy przeprowadzać musieli swą ope- 
racyę w mundurach pocztowych, nie wyniosą 
zatem korzyści ze swąj kradzieży, skoro nu­
mery zostały ujawnione.

■ * N o w y  r o d z a j  p a s z y  w S z we e y i ,  
Jak fachowe pisma szwedzkie donoszą, w naj­
bliższym czasie zostanie puszczona w ruch fa­
bryka nowego gatuuku paszy t. zw. mąki drze­
wnej, wyrabianej z jodły. Fabryka znajduje się 
w Hislanda, gdzie dawny tartak przerobiono na 
fabrykę. Koszta założenia wyniosą do 100.000. 
Już w najbliższym czasie ma fabryka dostar­
czać mąki i w początkach ma produkować
35.000 kg. dziennie. W razie dobrych wyni­
ków zakład będzie odpowiednio rozszerzony, 
Przerabiać się będzie wszystkie rodzaje jodeł, 
świerki, sosny, jałowiec. Specyalne maszyny 
rozdrabniają drzewo i mielą. Po wysuszeniu 
przechodzi mąka do oczyszczających aparatów, 
gdzie odbiera się jej terpentynę i olej. Jest na­
dzieja, że ta mąka drzewna odegra znaczną rolę 
l po wojnie, dotychozasowe próby dały bowiem 
bardzo pomyślne rezultaty. Konie i woły jedzą 
tę mąkę bardzo chętnie tak czystą jak i po­
mieszaną z inną paszą n. p. melaszą Cena pro- 
dukiyi równa się mniej więcej cenie słomy.

Notaffl literacico-artystyczue.
Z teatru m iejskiego donoszą: Dziś po 

raz drngi „Karykatury" Kisielewskiego.
Na sobotę popołudniu zapowiada reper­

tuar teatralny „Wicka i Wacka" Przybylskiego 
w znacznie zmienionej obsadzie ról. W nie­
dzielę po połuduiu zaś na liczue żądania po­
wtórzona będzie zabawna krot.oebwila Zbierzoho- 
wskiego „Małżeństwo Loli" z RasińsKim w 
świetnej kreacyi Gzymsa.

Repertuar Teatru m iejskiego.
Dziś, w piątek 11 października o go­

dzinie 7 wieczorem „Karykatury", komedya 
w 4  aktacl J, A. Kisielewskiego. — W so­
botę, 12 października o godz, 3 popołudniu 
„Wicek i Wacek", komedya w 4 aktach Zy­
gmunta Przybylskiego. — W sobolę wieczo­
rem o godz. 7 wieczorem „Goplana", opera w 
6 cisłónacb Władysława Żeleńskiego. — W 
niedzielę, 13 października o godz. 3 popołudn. 
„Małżeństwo Loli", trzy akty wesołej komedyi 
Henryka Zbierzchowskiego. — W niedzielę 
wieczorem o godzinie 7 wieczorem „Róża Stam­
bułu", operetka w 3 aktach Leona Falla,

Pułk' im. Bartosza Głowackiego
w  M o sk w ie .

Do Warszawy przybył niedawno olicer
b. pułku im. Bartosza Głowackiego w Mo­
skwie, ppor. Józef Hertz, który udzielił cie­
kawych szczegółów o tej formacyi polskiej.

Komendantura polska mieściła się w 
restauracyi „Empire" przy ulicy Pierowska- 
ja linia, której właściciel, Czech, odnosił się 
z sympatya do Polaków i lokal ofiarował. — 
Naczelnikiem komendantury był kap. Pod­
górski.
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f u . ^ i e r a n i e  ludzi trwało około miesiąca — : 
“*k, że na Boże Narodzenie r. ub, pułk u- 
wazał się za sformowany, Niestety jednak 
siniała tylko ta siia na papierze, w rzeczy­
wistości bowiem było zaledwie 2 kompanie 
szeregowców, podczas gdy liczba oficerów 
Wystarczała istotnie na pułfi: cały.

Zadaniem pułku miało być wydzielenie 
Wojskowych Polaków i utworzenie z nich 
materyału kadrowego dla przyszłej armii 
polskiej. Wobec spraw rossyjskich zachowy­
wać się mieliśmy neutralnie.

Pułk mieścił się początkowo przy ul. 
ołgorukowskiej. Wobec nadmiaru oficerów 

y o. Mniejszość miewała zajęcia z żołnie­
rzami. Wszyscy pozostali musieli tylko co- 

ziennie zjawiać się w pułku dla przeczyta­
nia rozkazu codziennego i położenia swego 
pud nim podpisu. Pozatem wyznaczono ich 

dyżury, które wypadały nie częściej, niż 
t** dwa tygodnie. Zajęcia z żołnierzami, 
też były ograniczone.

Niedostateczna ilość broni nie pozwa- 
„I 11 prowadzenie ćwiczeń normalnych, 

uzba zatem ograniczała się głównie na od- 
ywaniu wart. Między innemi należało do 

puiku strzeżenie znajdujących się w Mo- 
kwie polskich pamiątek narodowych. Pilno­

wano n. p, wobec możliwości rabunku lub 
zniszczenia, takich skarbów, jak obrazy na- 
zyen mistrzów. Między innemi wiele arcy- 

znajdowało się w mieszkaniu p. 
Janickiego. Naczelnikami wart owych by­

wali z reguły oficerowie — tam nawet, gdzie 
ormalnio wystarczali żołnierze rang  niższych.

Dowódcą pułku był pierwotnie pułk. 
lerwnarski, a następnie pułk. Krzywobło- 

c • Naczelnikiem zaś wydziału gospodarcze 
go pułk. Giejsztowt.

Materyalne położenie pułku było nad 
wjraz ciężkie.

Bolszewicy domagali się, aby dowództwo 
puiku było tak, jak w ich w ojsiu  obieralne 

temu jeduak zaprotestował komen- 
. Podgórski, a pozostawiwszy tę kwestyę 
ecyzyi żołnierzy, oświadczył, że w razie 

przychylenia się ich du żądań bolszewickich, 
/zy gnu je  ze stanowiska swego. Komendant 
*®szyf się powszechną sympatyą i szacun- 
iein—to też w pułku pozostało po staremu.

W lutym r. b. pułk otrzymał nowe po­
lszczenie przy ul. Sadowej, gdzie zajął 

P 8wie cały gmach szpitalny.

. ^  tym to czasie komendantura wyzna- 
pia 8 n.owe80 dowódcę. Został nim mianowi-

Pu"O w nik Majewski, który zabrał się 
- ergicznie du uporządkowania wewnętrznych 

o,unków, a przedewszystkiem do pogodze- 
,a , ys"Jpliny wojskowej z ustrojem, nie

skuiącym zt)J t  daleko od nowych zasad 
a n?u rossyjskiej. Aby zacieśnić węzły spół- 
ycia oficerów i szeregowców, nakazano pierw- 
zyna nietylko mieszkać w koszarach, ale na- 

t w tych samych pokojach, co żołnierze 
i , s t°sunkach pozasłużbowych skasowano 
J  uły i wszyscy mówili do siebie „kolego".

, j  ® sposób zwracał się sam dowódca do 
P władnych, nie robiąc różnicy między ofi- 
^c.rem a.szeregowcem. Oficerowie w większo- 
szk ^ rz^ B  reformy z uznaniem, a zarnie- 
knHaWS?y W koszarach gorliwie zajęli się 
i Ura, oddziaływaniem na swych pod 

lUendnych, Utworzyła się nawet specyalna 
7> omisya dla oświaty żołnierza"

k, - . Najgorzej było ze zdobywaniem jakich- 
j W1. pieniędzy na  potrzeby osobiste. Peu- 

1 oficerowie i żołnierze m e otrzymywali, 
o b “  ^ za w kieszeni niepodobna się było 
w *1 To też większość znajdowała zarobek 
zw ZT' n.och ronach domowych". Do pułku 

s i§ Mianowicie o pomoc t. zw. „ko 
cki i*0ulowe“. w obawie napadów bandy- 
no T  • 8zcze£Mnem bowiem zaufaniem od- 
P o l t z  Moskwiczanie do wojskowych- 

ów: wierzyli w ich odwagę i uczciwość.

sie ^ eCZ Pu^ own,'k  Majewski nie zgadzał 
na ten rodzaj zarobkowania, uważając go

skiego3 z Mundurem żołnierza pol-

raz . ®tosnnki z bolszewikami stawały się co- 
i6'' naPr ?tone. Podejrzewali oni pułk 

g_. 1 °. «a°ntrrewolucyjność“. Nastąpiło are-
ien-n*8^-6 k°Mendanta Podgórskiego wraz z 
nwin ? lut aat eM. por. Pisarskim. Następnie 
żnnAZ10n0 P1.1̂  Majewskiego, którego oskar- 

0 współdziałanie z Lutosławskimi.

żdvm r *!°t Pnłku stawał się z dni°m ka- 
naWm-0 Sz^ ’ s t °sanki coraz trndniejsze, aż 

lec przyszedł nakaz rozformowania go. 
mac™ ?8 m '°.s .spotkał i drugą polską for- 
śkim’?» M^nowicie oddział kawaleryi pol- 
Ten « torego dowódcą był por. Brauliński. 
skifiif 8 ta i>. by uniknąć losu pułk. Majew 
K1 S°’ musiał się ukrywać.

Odpowiedzi Redakcyi.
ftpont W9 Lwowie: Nasz re-
teent sztuk plastycznych nie „udziela porad",

jak się ma malować, gdyż nie leży to w za­
kresie jego czynności. Że wszyscy znajomi 
chwalą rysuuki, nie może być jeszcze Mowo- 
dem, iż wystawy postępują niesłusznie, odrzu­
cając te prace. W Tow. Przyj, sztuk pięknych 
istnieje speeyalna komisja artystów i krytyków 
znana ze swej bezstronuośei. We Lwowie jest 
t. zw. „Wolna Akademia" przy ulicy Piasko­
wej, tam też radzimy się udać.

Posłuchania.
W iedeń, 11 października. Najj. Pan 

przyjął wczoraj na specyalnem posłuchaniu 
hr. Apponyiego, P. Ministra rolnictwa hr.
Silva Taroucę i posła węgierskiego hr, Mi 
chała Karolyiego.

Narady polityczne w Krakowie.
K raków , 11 października. Wczoraj ra­

no w sali konferencyjnej magistratu kra­
kowskiego rozpoczęły się poufne obrady po­
słów parlamentarnych w sprawie utworzenia 
Bady Narodowej w Galicji.

Inicyatywa do tych obrad wyszła ze 
strony ludowców za porozumieniem się ich 
z socyalistami i narodowymi demokratami.

W obradach bi rze udział 5 delegatów 
stronnictwa ludowego: Witos, Długosz, T et­
majer, Sredmawski i Banaś, 5 delegatów 
demokracyi polskiej: Tertil, Kieski, Krogul- 
ski. Rychlik i Stesłowicz, 5 delegatów so­
cjalnej demokracyi: Daszyński, Bóbrowski,
Klemensiewicz, Marek, Moraczewski, 5 dele­
gatów stronnictwa narodowo-deamkratyez- 
uego, wśród nich Głąbiński i Szarbek. Da­
lej 3 delegatów śląskich: R^ger, Londzin i 
i Buzek. Pouadtu imienne zaproszema otrzy­
mali pos. Wróbel, Matakiewicz, Serwatow- 
ski i uliwiński. Konserwatyści nie biorą u- 
działu w zebraniu, g lyż nie otrzymali za­
proszeń.*

Zaznaczyć należy, że uchwała co do 
odbycia tego posiedzenia w takim składzie, 
w jak.m ono odbywa się obecnie, zapadła w 
dniu 8 bm. w Wiedniu, a więc jeszcze przed 
środowym akcesem grupy konserwatywnej 
do rezolucji polskiej z dnia 3 bm.

Zebranie zagaił pos. Witos, podnosząc 
potrzebę skonsolidowania się w-zystkich 
stronnictw i utworzenia Rady Narodowej ja ­
ko naczelnej .instytucyi politjczuej. Ożywio­
na dyskusya obejmowała kwtstye związane 
z tą Radą Narodową. Przedpołudniowe obra­
dy trwały do godz. 2 w południe i zakoń­
czyły się wyborem Kumisyi dziesię- iu, do 
której weszli: Tertil, Tetmajer, Witos, Da­
szyński, Głąbiński, Reger, Śliwmski, Mata- 
aiewicz, Serwatowski i Wróbel.

Na posiedzeniu komitetu, któremu prze­
wodniczył Witos, obradowano do późnego 
wieczora nad ustaleniem wniosków dla opra­
cowania odpowiedniego materyału.

Komisya ta rozpoczęła swe obrady o 
godz. 4 po poł., a trwały one do godz. 8 
wieczorem. Następnie rozpoczęły się obrady 
plenum

W s/ystkie obrady były ściś.e poufne 
Do powzięcia uchwał nie przyszło.

Następne obrady odbędą się w Krako­
wie dnia 17 bm.

Jak słychać Komisya opracowała prze- 
dewszystkiem klucz do składu Rady Narodo­
wej, rozważano też wydanie zbiorowej enun- 
cyacyi do narodu polskiego.

Przed rozpoczęciem obrad, które zapo­
wiedziane były na godz 10 rano, narodowi 
demokraci wystąpili z pewneml żądaniami 
natury formalaej, Pertraktacye z mmi trwa­
ły przeszło godzinę, poczem dopiero rozpo­
częły się właściwe obrady.

Zebranie polityczne.
K raków , 11 października. Dziś wieczo­

rem odbędzie się poufne zebranie obywatel­
skie zwołane przez związek międzypartyjny. 
(Polskie stronnictwo ludowe, zjednoczenie 
narodowe, narodowa demokracja), Referaty 
o sytuacji politycznej wygłoszą posłowie 
Witos. Głąbiński, Skarbek oraz profesor 
Stroński.

Kraków, 11 października. Wczorajsze 
obrady posłów parlamentarnych w sprawie 
utworzenia Rady Narodowej przeciągnęły się 
do późna w nocy i nie doprowadziły do r e ­
zultatów. O przeb‘egu ich pisze Ilustrowany 
Kuryer Codzienny, że w dyskusyi omawiano 
w namiętny sposób kto ma być powołany do 
tej Ra-ly Narodowej i jakie mają być zasady 
jej organizacyi. Z przemówień poszczególnych 
repi ezentantów stronnictw politycznych oka­
zał" się, że na tern tle panuje wielka różni­
ca zdan i że panom posłom więcej idzie o 
interesa partyjne jak o zasadniczy ogólno 
narodowy interes. Obrady wobec takiego

pojmowania „dziejowej" chwili zeszły dc ro­
li prowincyonalnych dysput politycznych,

! których jtłowość okazała się aź zbyt wido- 
i cznie w komunikacie wydanym RÓźną nocą 
prasie

Z drugiej jednak strony należy podnieść, 
że w westybulu magistratu, gdzie podczas 
obrad zgromadziły się różne osobistości cze­
kające na wynik tych obrad, głoszono ogól­
nie, że między grupami panuje wielka ten­
dencja pojednawcza i chęć zsolidaryzowa- 
nia się.

Komunikat wydany z posiedzenia brzmi 
następująco: W sali magistratu krakowskie­
go odbyło się we czwartek 10 b. m o go­
dzinie 10 przed południem pod przewodni­
ctwem posła Witosa zebranie posłow parła 
mentarnych należących do stronuictwa ludu 
wego, socjalnej demokracyi, narodowej de­
mokracyi oraz polskiej demokracyi przy u- 
dtiale posłów polskich ze Śląska oraz po­
słów Serwatowskiego, Matakiewicza, Wróbla 
i Śliwińskiego.

Przedmiotem ożywionych całodziennych 
narad była sprawa powołania do życia zgro­
madzenia nar^duwego, któreby ustaliło za-, 
sady politycznego i społecznego życia Pol­
ski. Zgromadzenie to miało wybrać organ, 
któryby w porozumieniu z takimi organami 
innych zaborów reprezentował na zewnątrz 
całość interesów Polski. Wreszcie zajmowano 
się kw estją wydać się mającej odezwy do 
ludności. Wobec różnicy zdań, które wyłoni­
ły się w czasie obrad, jak również w ocze­
kiwaniu ważnych wydarzeń, któreby mogły 
wpłynąć na wynik tych obrad, odroczono 
zebranie do czwartku przyszłego tygo­
dnia.

K raków , 11 października. Jako curio­
sum trzeba zanotować, że syonistyczuy Nowy 
Dziennik a za nim Morgen Ztg. z wczoraj­
szych obrad krakowskich podają komunikaty, 
że postanowiono na nich roz#iązauie Koła 
Polskiegi i utworzenie Rady Narodowej ja­
ko najwyższej polskiej instytucyi. Równo­
cześnie postanowiono na zgromadzeniu, iż 
posłowie nie powrócą więcej do Wiednia.

Pogłoska o uwolnieniu Piłsudskiego.
W arszaw a, 11 października. Kuryer 

Polski notuje niepotwierdzoną pogłoskę, że 
Piłsudski już jest w drodze.

Powrót Legionistów.
K raków , 11 października. Wczoraj o 

pół do 8 wieczorem przybyło ze Lwowa 20 
Legionistów uwolnionych z Marmarosz Szi- 
get. Przed dworcem zebrał się tłum ludzi, 
wśród tego wiele młodzieży, który wraz z 
Legionistami udał się do Rynku, gdzie pod 
pomnikiem M ekiewicza odśpiewano „Boże 
coś Polskę" i „Rotę" Konopnickiej. W sobo 
tę o 10 rano przybywa dalszy zastęp Le­
gionistów.

Kwestya opróżnienia obszarów 
okupowanych.

W iedeń, 11 października. Morgen Ztg. 
dowiaduje się z kół politycznych, że co się 
tyczy kwestyi opróżnienia obszarów okupo­
wanych przez Austro-Węgry, to tak koła 
austryackie jak i niemieckie zgadzają się z 
tem, że kwestya ta nie będzie zupełnie prze­
szkodą w rokowaniach pokojowych. Ustąpie­
nie z tych obszarów z natury rzeczy musi 
być związane z rozejmem dla Austro-Węgier 
a to z tego powodu, że opróżnienie łączy 
się z wywożeniem majątku zarządu wojsko­
wego inwestowanego w owych obszarach. 
Musi się więc znaleźć jakaś forma porozu- 
mieuia, która zabezpieczy opróżnienie tych 
obszarów bez pociągania za sobą ofiar w ży­
ciu ludzkiem.

Sprawy węgierskie.
B udapeszt. 11 października. Magyar 

ladosito donosi z Wiednia pod datą 10 b m 
Prezydent ministrów dr. Wekerle odwiedził 
dziś PP. Ministrów Spitzmtillera. Buriaua i 
Hussarka. Wieczorem wraca do Budapesztu.

M inister a latcre Aladar hr. Zichy, mi­
n ister wyżywienia ks W indisch-G raetz, tu­
dzież posłowie A lbert hr. Apponyi i Michał 
hr. Karolyi zostali dziś przyjęci przez Mo­
narchę na osobnych audyeacjach.

Audyencye te stoją w związku ze spra­
wami polityki zagranicznej.

Komisya spraw zagranicznych Delega- 
cyi węgierskiej odbędzie swe pierwsze posie­
dzenie dnia 15 b. m. w Wiedniu w ptłacu 
węgierskim.

B udapeszt, 11 października. Deli Hir- 
lap twierdzi w dłuższym artykule, że Najj. 
Pan porzucił już Wekerlego i że Wekerle 
był przeciwnym audyencyi hr. Michała Ka- 

.rolyiegp-
Magyar ladosito  dowiaduje się z miej­

sca miarodajnego, że cała ta wiadomość od 
początku do końca m e zgadza się z prawdzi­
wym stanem rzeczy i jest tylko czczą kom- 

J b'nacyą.

Dymisya Liorda Gaorgea
B erlin , 11 października. Dzienniki n ie­

mieckie dowiadują się,, że dym sya Lloyda 
George’a uchodzi za pewną. W grę wcho­
dziłby obecnie ewentualny gabinet Asąuith 
Grey.

Najbliższe posiedzenie parlamentu 
Rzeszy.

B erlin , 11 października. W kołach
parlamentarnych nie liczą się ze zwołaniem 
parlamentu Rzeszy w bieżącym tygodniu. 
Zbierze on się prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego tygodnia.

Epidemia hiszpanki w Niemczech.
B erlin , 11 października. W różnych

miastach niemieckich a szczególnie w Ham­
burgu i w miastach ślązkich wystąpiła gry­
pa hiszpańska w formie zarazy.

Znamienne odwiedziny.
B n k aresz t, 11 października. Z Jass 

donoszą, że posłowie francuski i angielski 
odwiedzili w więzieniu byłego ministra Oon- 
stantinescu, aby mu wyrazić swoją sympa-
tyę. Odwiedziny te wywołały wielką sen-
zacyę.

Fałszerze banknotów.
L u b lin , 11 paź dziernika. Dzienniki do­

noszą, że odkryto w Lublinie tajną drukar­
nię, w której fabrykowauo banknoty 50- i 
100-koronowe. W lokalu drukarni znaleziono 
16 klg. gotowjch falsyfiuatów. Fałszerzy 
aresztowano.

Odpowiedzialny red aktora 

S D A H  E R F C K O  W T E C i r .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych.
Pociągów pośpiesznych i osobowych 

we Lwowie.
Pociągi przychodzą:

Z Krakowa: 7 20 rano, 7*40 rano 
1'20 przed poł., 2 '00 po poł., 8-j5 wieczo 
rem, 9’̂  wieczorem.

Z Rzeszowa : 3 55 wieczorem.
Z Tarnopola: 5 ^  rano, 1 ’30 po poł., 

5 52 po poł., 8 00 wieczorem.
Z Brodów: 11 0  po poł.
Z Gzerniowiec: l/jj®* w nocy. S p r a ­

no, 9 56 rano, 1 1 0  po poł., 10 55 wieczo­
rem.

Ze S tryja: 7 25 rano, 5 00 po poł. 
10-10 wieczorem.

Ze Sambora: 9 1 5  rano, 9 05 wiecz.
Z Rawy ruskiej: 6 30 rano, 4 35 popo­

łudniu.
Ze Stojanowa: 10 50 przed południem, 

7-35 wieczorem.
Z Podhajec: 12 30 po południu, 9-00 

wieczorem.
Z Jaworowa 8-45 rano.
Z Janowa. 3-48§ po południu.
Z Brzuchowu: tyłku na dworzec „Kle- 

parów ": codziennie 721 r&oo, 4 57 po poł., 
a tylko w niedziele i święta o 800 wieczo­
rem na dworzec „Kleparów".

Pociągi odchodzą:
Do Krakowa: 6'45 rano, 745 rano ,2*30 

po poł. 310 po poł., 9-35 wieczorem, JO’30 
wieczorem.

Do Rzeszowa: 6l45 wieczorem
Do Tarnopola. 8 35 rano, 1053 rano, 

2*50 po południu, 11 -18 w nocy.
"Dc B-odów: 4'10 po południu,
Do Czerniowiec: 4*2£ rano, 8 50 rano 

3 30 po południu, 9-00 wieczorem 10-55 wie­
czorem.

Do Stryja: 7-30 rano, 7-00 wieczorem, 
10 20 wieczorem.

Do Sambora: 8-45 rano, 750 wieczorem.
Do Rawy ruskiej: 8 50 rano 6 -50 po 

południu.
Do Stojanowa 8 1 5  rano, 5-25 po po­

łudniu.
Do Podhajec: 6-35 rano, 3-00 po poi
Do Jaworowa 4-20 po poł.
Do Janow a: 9 lOf rano.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr 

minutowych.
Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 

drukiem.
§ Tylko do względnie z dworca Lwów- 

Kleparów.
Czasy oznaczone są według zegara środ- 

kowo-europejskiego.
Pociągi powyższe kursują tylko warun­

kowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwalają. W razie wstrzymania ruch tych 
pociągów lub utraty połączeń, nie mają po­
dróżni prawa do żądanis odszkodowania.
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L. 884 (4695 3—8)
Ogłoszenie konkursu.

Na mocy postanowień ustawy z dnia 2 
lutego 1891 Nr. 17 Dz. u kr. uchwały Wy­
sokiego Sejmu z 11 kwietnia 1900 -L. S. 
1362 i ustawy z 5 października 1906 Nr 148 
Dz. u. kr. rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Niżaukowicack z płacą 1400 koron rocznie 
i ryczałtem na koszta podróży służbowych 
w kwocie 600 koron Da rok.

Do okręgu sanitarnego w Niźank wi­
cach przydzielone są gminy: 1. Niż&nkowice, 
2. Podmojsce, 3. Bybło, 4. Borszowice, 5. 
Sierakośce, 6. Sólca, 7. Młodowice, 8. Aks- 
manice, 9. Koniusza, 10. Kłokowice, 11. F re ­
dropol, 12. Kormanice, 13. Kniażyce, 14. 
Kupiatycze, 15. Koniuszki, 16. Darowice, 17. 
Malhowice, 18. Paćkow ce, 19. Zabłotce, 20. 
Witoszyńce, z ludnością ogółuą 9.416 głów.

Kandydaci ubiegający się o posadę muszą 
prócz dostatecznej fizycznej zdatności stwier­
dzonej świadectwem c. k. lekarza powiato­
wego, posiadać następujące warunki:

1. prawo obywatelstwa austriackiego,
2. dyplom doktora medycyny, uprawnia­

jący do wykonywanie praktyki le­
karskiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim,
6. nieprzekroezony wiek lat 40.
Pierwszeństwo będą mieli kandydaci,

którzy wykażą się dwuletnią służbą w szpi­
talu powszechnym po uzyskaniu dyplomu do­
ktorskiego, albo egżaminem fizykackim.

Podania wnosić należy do podpisanego 
Wydziału powiatowego w terminie do 31 
października 1918.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Przemyśl, dnia 27 września 1918.

Prezes:
W. S a p i e h a .

XIII. b. 159 970 (1144). (4802)
Ogłoszenie konkursu.

Z fundacyi stypendyjnej familijnej im 
śp. dr. Antoniego Seidlera pozostającej pod 
zarządem c. k. Namiestnictwa nadane zo­
stanie począwszy od roku szkolnego 1918/19 
jedno stypendyum w kwocie 400 kor. (czte­
rysta koron) roczme.

D i poboru tego stypendyum mają prze- 
dewszystkiem prawo synowie fundatora Lu­
dwika Seidlera. a następnie potomkowie bra­
ci fundatora, w Austryi zamieszkałych.

W braku zaś takich uprawnionych,
0 stypendyum to może ubiegać się biedny
1 porządny uczeń szkoły realnej w Żywcu 
pochodzący z powiatu żywieckiego.

Synowie brata fundatora Ludwika Sei­
dlera oraz potomkowie braci fundatora w 
Austryi zamieszkałych mogą styj endyum to 
otrzymać na cały ciąg s.udyów w jakichkol­
wiek szkołach publicznych, tudzież przez czas 
studyów uniwersyteckich, ewentualnie także 
jeszcze przez jeden rok po ukończeniu tych 
studyów celem osiągnięcia stopnia akademi­
ckiego, o ile zresztą odpowiadać będą ogól­
nym wymogom ustawowym.

W braku uprzywilejowanych kandyda­
tów może stypendyum z tej fundacyi otrzy­
mać biedny i porządny,uczeń szkoły r ainej 
w Żywcu, wykazujący się pochodz-niem ż 
powiatu żywieckiego oraz dobrymi postępami 
w nauce i zupełnie prawidłowem zachowa 
niem się, a to przez czas studyów w tejże 
szkole realnej.

Należycie ostemplowane i udokumen­
towane podania wnosić należy w terminie 
do 81 października 1918 do c. k. Namie­
stnictwa we Lwowie (Departament XIII. b. 
funda-yjny).

Podania później wniesione, lub nieudo­
kumentowane nie będą uwzględnione.

Lwów, dnia 6 października 1918.
Za c k. Namiestnictwa.

Decykiewicz.

L. 137.581/L (4842)
K o n k u r s .

I. na 18 posad (ewentualnie więcej w 
rażie opróżnienia się w ciągu konkursu) pod- 
Urzędników pocztowych z grupy A, (ewentu­
alnie V.) oraz

II. na posadę (ewentualnie więcej w 
razie opróżnienia się, w ciągu konkursu) 
woźnych pocztowych w charakterze prowi 
zorycznym z płacą wedle ustawy z arna 25 
stycznia 1914 dz. p. p. Nr. 16, dodatkiem 
aktywalnym, wedle miejsca stacjonowania 
i prawem do poboru ubrania służbowego.

Podania wnosić należy do 15 listopada 
1918 do c. k. galic. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie.

C. k. galic. Dyrekcya poczt i telegrafów,
Lwów, dnia 4 października 1918.

S p a d k i .
A. 63/18 (4). C. k. Sąd powiatowy 

w Zabłotowie poaaje do wiadomości, ie  dnia 
17 stycznia 1916 zmarła w Demyczu Mary a 
Fedoruk z pozostawieniem rozporządzenia 
ostatniej woli, które uznano za kodycyl. Dmy- 
tra  Łytwymuka, którego miejsce pobytu nie 
jest znane, a który do dziedziczenia powo­
łany jest z mocy ustawy przez głowę zmar­
łej jego matki Anny Łytwyniuk wzywa się, 
ażeby w przeciągu jednego roku, licząc od 
d iia  dzisiejszego, zgłosił się w tutejszym 
sądżie i wniósł oświadczenie do spadku, 
w przeciwnym razie bowiem przewód spad­
kowy przeprowadzimy zostanie z dziedzicami 
zgłaszającymi stę i z kuratorem Jurkiem Ły- 
twyniukiem dla niego ustanowionym.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział I, 
Zabłotów, dnia 8 maja 1918. (4651 3 —3)

A. I. 189/17 (20). Wezwanie niezna­
nych dziedziców. Zofia z Arciszewskich Bur- 
dowa, zmarła dnia 7 kwietnia 1917 w Jąśle, 
nie pozostawiając ostatniej woli rozporzą­
dzenia. Sądowi niewiadomo, czy pozostali 
dziedzice, ustanawia się zatem p. Helenę 
Tęczową z Jasła, kuratorem spadku. Kto 
zamierza zgłosić się do spadku, winien o tem 
donieść temu sądowi w ciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czaso­
kresu będzie spadek wydany tym osobom, 
które wykażą swe prawa, o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie skarbowi 
Państwa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jasło, dnia 1 maja 1918. (4757 3 - 3 j

Am ortyzacye.
T. IV. 19/17 (5), Wdrożenie postępo­

wania celem uznania za zmarłą. Katarzyna 
Myszka, córka M;kołaja i Agnieszki, uro­
dzona w Ujsołach w rouu 1858, wydaliła się 
okuło roku 1894 do Węgier i tam zachoro­
wawszy oddaną została do szpitala w Ka- 
pogwarze. Od tego czasu nikt jej nie widział, 
ani nie otrzymał o niej wiadomości.

■Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 1 ustawy 
cywilnej, przeto wdraża się na prośbę Anny 
Kozubkowęj z Ujsołów postępowanie celem 
uznania za zmaraą. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi, lub kura­
torowi p. Tomaszowi Liszce, policyantowi 
w Ujsołach, wiadomości o powyt wymienio­
nej. Katarzynę Myszka wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawiła się, lob 
w inny sposób uwiadomiła o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 30 
sierpnia 1919 r. rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłą.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia 11 lipca 1918. (4756 3—B)

T. 220,18/8. Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Hugona Zapa- 
łowieża. Hugo Zapałowicz c. k. major wojsk 
austr. węg. wzięty w maju 1915 r. z Prze­
myśla do niewoli rossyjskiej miał rzekomo 
umrzeć w jesieni 1917 r. w Perowsku (Tur 
kestan - Azya), który władze rossyjskie prze­
znaczyły mu na miejsce jego pobytu i tamże 
rzekomo pogrzebany został. Gdy wobec po­
wyższego jest prawdopodobnem, że Hugo Za- 
pałow.cz poniósł śmierć, przeto na prośbę 
syna jego Józefa Zapałowieza wdraża się po­
stępowanie celem udowodnienia zaszłej śmier­
ci zaginionego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo kura 
tora dr. Kazimierza Witkowskiego, adwokata 
we Lwowie, aż do dnia 28 września 1918 
o zaginionym Hugonie Zapałowiczu. Po upły­
wie powyższego czasokresu po przeprowa­
dzeniu i po podjęciu dowodów będzie roz­
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII,
Lwów, dnia 28 maja 1918. (4685 8—3)

T. IV. 14/18 (1) Wdrożenie postępo 
wania celem uznania za zmarłego. F ranci­
szek Wawro, syn Jakóba i Zofii, urodzony 
w Brzeszczach w dniu 2 września 1863 r. 
wydalił się z tej gminy około roku*1895 <Jo 
Ameryki i od tego czasu nie dał żadnej 
wiadomości o sobie Gdy zatem przyjąć na 
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie z 
§ 24-go L. I. ust. c, przeto wdraża się na 1

prośbę Maryi z Bieleninów Wawrowej jego 
żony, postępowanie celem uznania za zmar­
łego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi panu 
Tyrnie, naczelnikowi gminy Brzeszcze, wia­
domości o powyż wymienionym-Franciszku 
Wawrze. Franciszka Wawrę wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawiła się. 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną piośbę po dniu 
30 sierpnia 1919 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, 13 lipca 1918. (4755 B —3)

Nc. III. 382/18 (2). Na wniosek p. 
Malci Schickl&r prywatnej w Gwoźdzcu za­
mieszkałej, podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za­
ginąć. Wzywa się posiadacza tego papieru 
any go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te­
mu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłęsić swoje zarzuty przeciw wnioskowi, 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego : Oblig (Bon) zezuany przez radcę ce­
sarskiego p. Markusa Schillera w .W iedniu  
na 20 000 kor. opiewający, w którym p. 
Markus Schiller zobowiązał się sumę powyż­
szą z odsetkami Malci Schickler zwrócić.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.

Gwoździec, 14 września 1918. (4789 B—3)

Nc. 381/18 (3). Na wniosek p. Meschu- 
lima Schicklera w Gwoźdzcu zamieszkałego, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby gą, w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna­
czenie papieru wartościowego: Oblig (bon) 
zeznany przez radcę cesarskiego p. Markusa 
Schillera w Wiedniu na 20.000 kor. opie­
wający, w którym p Markus Schiller zobo­
wiązał się sumę powyższą z odsetkami Me- 
schulimowi Schiklerowi zwócić.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Gwoździec, 14 września 1918. (4790 3 — 3)

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 1771/18 P./18. Dla IV. nadzwy­

czajnej kadencyi sądów przysięgłych, których 
posiedzenia w c. k. sądzie krajowym karnym 
rozpoczną się dn<a 5 listopada 1918 o go­
dzinie 9 przed południem zamianowało Pre- 
zydyum c. k. wyższego Sądu krajowego prze­
wodniczącym c. k. radcę Dworu Jana Hawla 
zaś zastępcami tegoż c. k. radców wyżsiego 
Sądu krajowego: Franciszka Kohmana, An­
toniego Piskozuba, Edmunda Philippa, Ka­
zimierza Janka, Teofila Makuika, Juwenala 
Niewiadomskiego, Edmunda Świerczyńskiego, 
Emila Kobrzyńskiego i Romaca Lewickiego, 
tudzież radców Sąau krajowego: Adolfa Ne-

chaya, Augusta Giebułtowskiego, dr. Mieczy­
sława Zawadzkiego, Feliksa Narolskiego, Jo ­
zefa Dworzaka, Zygmunta Smulikowskiego, 
Lucyana Malickiego, Stanisława Chmielew­
skiego, Józefa Wilaurae i Józefa Lubienii- 
ekiego.
Z Prezydyum c, k. Sądu krajowego karnego.

Lwów, dnia 12 września 1918. (4859)

Prez. 3237/18 P./18. Jego Ekscelencya 
Pan Prezydent c. k. wyższego Sądu krajo­
wego we Lwowie zamianował dla czwartej 
zwyczajnej dnia 11 listopada 1918 o godzi­
nie 9 rano rozpocząć się mającej kadencyi 
posiedzeń Trybunału Sądu przysięgłych przy.
c. k. Sądzie obwodowym w Sanoku c. k. 
radcę Dworu i Prezydenta tegoż Sądu Sta­
nisława Obej tyńskiego przewodniczącym, a za­
stępcami jego c. k. radców wyższego Sądu 
krajowego Tomaszewskiego i Franciszka Ksa­
werego Brzozowskiego tudzież radców sądu 
kra:owego Maryana Rowińskiego. Jana Hro- 
boniego, Augusta Bezucbę i Zygfryda Gólisc.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Sanok, dnia 7 października 1918. (4839 1—3)

C. 262/18 (2), Przeciw Magdzie Mila­
nowskiej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c, k. Sądu powiatowego 
w Zaleszczykach przez Mctrynę Harapiak, po­
zew o uznanie własności i intabulacyę po­
łowy iwh. 612 gm. kat. Nowosiółka kostiu- 
kowa Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
eyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
października 1918 o godz. 10 przed połu­
dniem biuro Nr. 5. Celem strzeżenia praw 
Magdy Milanowskiej ustanawia się p. Witolda 
Langa, substytuta notaryalńego w Zaleszczy­
kach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Magdę 
M.lanowską w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zaleszczyki, d. 24 września 1918. (4852)

C. I. 230/18. Przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu Iwanowi Czuchryj, synowi 
Oleksy, wniesiony został do c. k". sądu po­
wiatowego w Borszczowie, przez Annę De­
resz pozew o ojcowstwo i alimenta. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audyencyę na 
dzień 19 października 1918, godzina 10 
rano, biuro Nr. 14. Celem strzeżenia praw 
pozwanego ustanawia się p. dr. Stokla.ię 
adwokata w Borszczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego na jpgo koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.

Borszczów, 25 września 1918. (4845)
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D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
Futro kangurowe (spód) i anglez
do s p r z e d a n i a  w Zakładzie krawieckim 
p. Jana Sozańskiego, przy ul. Podwale 1. 1.

Licytacye koni
dla gospodarstw rolnych i leśnych, jakoteż dla interesentów, poczty, prze­

mysłu, handlu, rzemiosła i górnictwa, odbędą się:
w szpitalach końskich:

Czeriany koło Gródka Jag.................................... 15 paźzziernika 1918,
Maksymowice koło S a m b o r a ........................ 16 października 1918,
Jarosław ul. G łę b o k a ...........................................20 października 1918,

w końskich stacyach zużytkowych:
Przemyśl kas. S ch w a r za .....................................18 października 1918,
Chmielów koło Tarnobrzega.............................. 16 października 1918.

B ia ła  le g ity m a c y a
wyłącznie dla gospodarstw rolnych i leśnych, uprawnia na zakupno Va części

zaś
N ieb ie sk a  le g ity m a c y a

tt^że dla interesentów poczty, przemysłu, handlu, rzemiosła i górnictwa do
zakupna pozostałych a/3 części koni.

Bez wyż wymienionych legitymacyj, wystawionych przez polityczną wła­
dzę I. instancyi, nie można byó do kupna dopuszczonym.

Handlarze koni i pośrednicy od licytacyi wyłączeni.
Innego koma, względnie wynagrodzenia za padniętego konia, nie przy­

znaje się.
Źrebiaki sprzedaje się wyłącznie tylko dla gospodarstw rolnych i leśnych 

jakoteż hodowców kom,
K. u. k. Inspizierender der Pferdeerganzung 

(4831) des Milit&rkommandos Przemyśl.
% HroJurai WJt« Łosiitakiofo we Lwowie, il, Guraieokiefo l  IX.


